
Wizyto
Aleksandra Burskiego

w Moskwie
MOSKWA (PAP). 29 stycz

nia przybył tu z Warszawy, na 
zaproszenie Wszechzwiązkowe j 
Rady Związków Zawodowych, 
wiceprzewodniczący CRZZ A- 
leksander Burski. Na Dworcu 
Białoruskim powitał go kierow
nik wydziału międzynarodowe
go Wszechzwiązkowej Rady 
Związków Zawodowych Bere- 
zin.

Każda akcja charytatywna 
prowadzona zgodnie z polska racja stanu

LICZYĆ MOŻE ZAWSZE

ma poparcia i opieka dlządm dt. J3.

Przemówienie min. administracji publicznej Władysława Wolskiego 
na Krajowej Naradzie Zrzeszenia „Caritas"

WARSZAWA (PAP). W dniu 30 ub. m. obradowała 
w stolicy pierwsza po wojnie Krajowa Narada Zrzesze
nia „Caritas", zorganizowana przez nowopowołany za
rząd dla przedyskutowania obecnej sytuacji i wyty
czenia zasad pełnego uzdrowienia stosunków, panują
cych dotychczas w „Caritas".

DEKLARACJA
Krajowe! Narady „Caritas"

My, członkowie nowopowołanych zarządów diecezjal
nych i działacze terenowi „Caritas", stwierdzając z najwyż
szym uznaniem, że powołanie i praca „Caritas" ulżyła nę
dzy licznych rzesz ludności w najcięższym okresie powo
jennym, głęboko wstrząśnięci smutnymi faktami gorszących 
nadużyć w niektórych ogniwach zrzeszenia charytatywnego 
„Caritas", powodowani troską o dalszą, tak doniosłą, dzia
łalność „Caritas" w duchu miłości bliźniego i sprawiedli
wości chrześcijańskiej, przyjąwszy na siebie obowiązki 
sprawowania tymczasowego zarządu „Caritas”, uważamy za 
swoją powinność podać do wiadomości całego społeczeń
stwa polskiego nasze zamierzenia i wytyczne działalności. ■

Zadania „Caritas" wypływają z podstawowych zasad ka
tolickich i miłości bliźniego. W oparciu o tę zasadę bę
dziemy środki nasze, fundusze społeczne i dotacje pań
stwowe przeznaczać wyłącznie dla uczynków sprawiedli
wych, dla pomocy maluczkim, młodzieży, biednym i nie
szczęśliwym — rzeczywiście wsparcia potrzebującym. Star
cy i opuszczeni, a szczególnie dotknięci okrucieństwem mi
nionej wojny, ubodzy j bezdomni, sieroty i . ludzie, którzy 
nie są zdolni pracą rąk swoich zapewnić sobie środków 
utrzymania — oto kto powinien korzystać z naszych uczyn
ków, z miłosierdzia chrześcijańskiego wypływających.

Kierować się będziemy nakazami sumienia chrześcijań
skiego i strzec uczciwego i sprawiedliwego rozdziału wszel
kiej pomocy, krzewiąc ducha osobistej ofiarności i poświę
cenia dla bliźnich.

Ból i gorycz budzić musiały w naszych sercach oburza
jące fakty ujawnione w dotychczasowej pracy w niektó
rych zarządach „Caritas" — świadczące o tym, że pomoc 
przeznaczona dla ubogich i nieszczęśliwych, dla drobnych 
dzieci i matek, dla młodzieży, używana była częstokroć nie
godnie, dla celów osobistych i najbardziej egoistycznych, 
dla ludzi bogatych i przenikniętych duchem pasożytnictwa, 
a nawet była używana dla ludzi, podsycających wrogie 
Polsce Ludowej namiętności polityczne i zdradzieckie siły, 
godzące w spokój publiczny.

Ożywieni jesteśmy zdecydowaną wolą niedopuszczenia, 
aby w przyszłości takie praktyki plamiły dobroczynną dzia
łalność „Caritas".

W naszej dobie, kiedy władza ludowa czyni tak wielkie 
wysiłki dla podźwignięcia biednych i upośledzonych, dla 
upowszechnienia wszelkich dóbr i owoców ludzkiej pracy 
— działalność „Caritas" w żadnym razie nie może być 
sprzeczna z dążeniami społecznymi Polski Ludowej, lecz 
powinna uzupełniać opiekę ustawową, wykonywaną przez 
państwo, opromieniając swą działalność światłem miłości 
bliźniego, płynącym z przeczystych źródeł chrześcijaństwa.

W tej pracy-pragniemy spotkać się nie tylko z najszczer
szą ofiarnością katolików, lecz także z szeroką kontrolą 
społeczną sprawiedliwego, uważnego i uczciwego rozdziału 
we wszelkiej akcji charytatywnej.

W zrozumieniu tych niezmiernie wielkich zadań — kieru
jąc się najlepszą wolą pełnego ich wykonywania, będziemy 
pełnić powierzone nam mandaty.

Powołani przez rząd do uporządkowania i prowadzenia 
spraw zrzeszenia „Caritas" nie będziemy szczędzić wysił
ków, aby pełnić swe obowiązki w zgodzie z zasadami kato
lickimi, tym bardziej, iż jesteśmy głęboko przeświadczeni, 
że działalność „Caritas" i nasza działalność charytatywna 
i obywatelska jest całkowicie zgodna zarówno z ustawodaw
stwem państwowym i nakazami polskiej racji stanu, jak 
i obowiązującymi katolików prawami i przepisami Kościoła.

Wierzymy, zgodnie z oświadczeniami, władz państwowych, 
iż otrzymamy w tej pracy najdalej idącą pomoc i niezbędne 
poparcie ze strony państwa i jego organów.

Wyrażamy głębokie przekonanie, że właściwa i patrio
tyczna postawa katolików wobec państwa wynika nie tylko 
z ogólnych nakazów moralnych katolicyzmu, lecz również 
z przekonania, że rząd Polski Ludowej działa zgodnie z naj
lepiej pojętą polską racją stanu i realizuje sprawiedliwość 
społeczną. .. . „ .

W przeświadczeniu, że działalność ,,Caritas winna słu- 
żyć dobru społeczeństwa, że jest wyrazem wykonania przez 
katolików podstawowych nakazów wiary, że leży w intere
sie państwa i narodu, wzywamy wszystkich członków i pra
cowników naszego zrzeszenia do wzmożenia wysiłków i og- 
dania pracy dobroczynnej dla dobra naszych bliźnich. Niech
że dzieło miłosierdzia rozwija się ku chwale Boga i j- 
czyzny. . ■

Rok VI ABCD Poznań, czwartek 2 lutego 1950 r.
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kitnica, ks., dr Józef Krzyża
nowski — par. Przyrów, ks. 
prowinc. Augustynów Bonifacy 
Woźny — Kraków, ks. Tade
usz Jańczak — Szczecin, ks. 
Wileński — Człuchów, ks. An- 
daer — par. Ostrożamy, ks. 
Henryk Gniwek — par. Lichno- 
wo, ks. H. Lalewski — Wrocław 
ks. Plewka— Wrocław, ks. Zy
gmunt Majcher — Wrocław, 
ks. Pasternak — par. Chairłupia 
Wielka, pow. Sieradz, ks. Sul- 
wiński — woj. Łódź, ks. Fran
ciszek Dobrowolski — par. Ko-

RP reprezentował 
administracji pu- 

— ob. Władysław

zrzeszenia

Ks. prała* 
poseł Jan

Pięknie udekorowaną aulę 
i krużganki Politechniki 
Warszawskiej wypełnili 
przybyli z całej Polski księ
ża, zakonnicy i zakonnice — 
członkowie nowych zarzą
dów terenowych „Caritas" 
przedstawiciele organizacji 
kościelnych i charytatyw
nych oraz świeccy działa
cze katoliccy. Na ogólną 
liczbę 1570 zebranych przy
było 1213 księży i zakonni
ków oraz 75 sióstr zakon
nych.

Rząd 
minister 
blicznej 
Wolski.

Nad prezydium, na biało- 
czerwonym tle widnieje dużych 
rozmiarów godło „Caritas" i 
sztandarowe hasło zrzeszenia: 
„Reg sacra miser". Wokół przy
branej narodowymi flagami 
auli rozwieszono transparenty: 
„Katolik — dobrym obywate
lem Polski Ludowej", „Na próż
no żyje, kto bliźnim nie służy".

Przy stole prezydialnym za
siadają członkowie nowopo- 
wołanego zarządu 
„Caritas".

Przewodniczący: 
Antoni Lemparty.
Frankowski, ob. Andrzej Mi- 
cewski — publicysta, proboszcz 
ks. Stanisław Skurski, Wanda 
Tuczemska — działaczka „Ca
ritas", Stanisław Rostworowski
— inżypier, ks. infułat dr Lud
wik Zalewski, ks. dr Stanisław 
Krynicki — proboszcz, ob. Se
weryn Dolański —■ szambelan 
papieski, prof. dr Leon Halban, 
ob. Paweł Jasienica — publi
cysta.

Obrady otwiera prezes zarzą
du „Caritas", ks. prałat A. Lem
party, witając ministra admini
stracji publicznej — Wolskie
go i licznie przybyłych świec
kich i duchownych działaczy 
terenowych zrzeszenia. „Jak 
przystało na księży katolickich
— mówi ks. Lemparty — obra
dy nasze powinniśmy zacząć 
modlitwą". Wszyscy wstają i 
głośno odmawiają Zdrowaś 
Maria i fragment litanii do 
Matki Boskiej, Przewodniczący 
zjazdu odczytuje w imieniu za
rządu „Caritas" listę prezy
dium. Za stołem prezydialnym, 
obok członków zarządu, zajmu
ją miejsca: ks. prałat Piotr Ko
tarski — proboszcz parafii 
Grzegoźowo, ks. prałat Ema
nuel Grim — par. Katowice, ks. 
kanonik Edmund Konarski — 
par. Szemberowo, ks. kanonik 
Franc. Jeliński, proboszcz par. 
Śkalmierzyce, ks. kanonik Sta
nisław Capecki — proboszcz 
par. Mairynowo, ks. dr Franci
szek Jank — proboszcz par. 
Pelplin, ks. dr Szymon Dleszler
— proboszcz par. Pelplin, ks. 
prof. Ignacy Marciniak — Płock, 
ks. dr Bolesław Kulawik — 
Siedlce, ks prof. Bruno Wyro
bisz — pow. Wadowice, ks. 
dziekan Dionizy Bielski — par. 
Juncewo, ks. dziekan Broni
sław Jagła — par. Koronowo, 
ks. dziekan Mieczysław Troj- 
nacki — par. Gromnik, pow. 
Tarnów, ks. dziekan Roman 
Szemroj — Wrocław, ks. dzie
kan Robert Płonko — par. Ro-

Przemówienie 

ks. prałata 

LEMPARTY'ego 
na Krajowej Naradzie 
Zrzeszenia „Caritas" 

drukujemy na str. 2

nieczno, ks. Jan Koniobis — 
par. Bodzentyn, ks. Stefan Ma
rzec — par. Oksza, pow. Ję
drzejów, ks. Stanisław Owcza
rek — par. Konary, pow. Gró
jec, dr Dunin-Michałowski — 
Poznań.

W imieniu Rządu zabiera 
głos minister administracji 
publicznej — Wolski, które
go przemówienia wysłuchują 
zebrani w głębokim skupie
niu i z wielką uwagą.

Przemówienie 
ministra Wolskiego 
•Zabierając głos na dzisiej

szym ogólnopolskim zjeździe 
duchowieństwa oraz świeckich 
działaczy katolickich rozumiem, 
że zebrani tutaj duchowni — 
księża dziekani, proboszczowie 
i wikariusze oraz świeccy dzia
łacze katoliccy kierują się naj
lepszymi uczuciami głębokiej 
troski o działalność „Caritas".

Dlatego też pragnąłbym mó
wić raczej o przyszłej działal
ności, aniżeli o smutnej dotych
czasowej gospodarce która mu
si głęboko dotknąć każdego 
uczciwego człowieka i niewąt
pliwie bardzo boli wszystkich 
wierzących katolików.

Jestem przekonany, że zrze
szenie potrafi szybko pokonać 
powstałe trudności i skierować 
„Caritas" na drogę rzeczywi
stej służby miłosierdzia.

Ten masowy zjazd powinien 
dać gwarancję, że odtąd „Cari- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Przyjęcie w Radzie Państwa 
dla uczestników narady Zrzeszenia „Caritas"

WARSZAWA (PAP). W go
dzinach wieczornych dnia 30 
ub. m. premier Józef Cyrankie-

Oefegrac/cf 
narady //Caritas" 

u Prezydenta RP 
WARS7AWA (PAP). W dniu

30 I br. Prezydent R. P. Bole
sław Bierut przv:ął na audiencji 
w Belwederze delegację obradu
jącej w Warszawie pierwszej 
powojennej narady zrzeszenia 
„Caritas".

W 6kład delegacji wchodzili 
wszyscy członkowie zarządu 
głównego „Caritas" oraz ok. 
60 księży wybranych przez na
radę.

Społeczeństwo Wielkopolski
i Ziemi Lubuskiej

do mieszkańców Stalingradu
W rocznicę Wielkiego Zwycięstwa nad faszyzmem hitle

rowskim w Stalingradzie, Wojewódzka Rada Narodów? Zie
mi Wielkopolskiej i Lubuskiej przesyła bohaterskim miesz
kańcom Stalingradu braterskie pozdrowienia.
Społeczeństwo naszego województwa wyraża podziw dla 

Waszej bohaterskie, postawy w obronie ukochanego miasta i 
Ojczyzny oraz solidarności mas pracujących świata i gorące 
uczucia wdzięczności za Waszą ofiarność, która zapoczątkowa
ła nową erę, erę przewagi sił postępu nad siłami wstecznictwa.

Stalingrad — przez fakt zwycięstwa nad kontrrewolucją 
1 imperialistyczną interwencją w czasie Wielkiej Rewolucji 
Październikowej — dzięki wiekopomnemu zwycięstwu nad 
rozbestwionym faszyzmem wszedł po raz drugi do historii ludz
kości jako symbol postępu i pokoju światowego. Stąd też 
słuszną jest Wasza duma z nazwy bohaterskiego miasta, któ
ra nierozerwalnie związana jest z osobą Wielkiego Stalina — 
Wodza Międzynarodowego Proletariatu i potężniejącego z dnia 
na dzień obozu pokoju.

Wielki Stalin oraz bohaterstwo narodów Związku Radziec
kiego są dla ludu polskiego wzorem w jego walce o socja
lizm. Zwycięstwo stalingradzkie zmobilizowało nasz naród do 
walki przeciw najeźdźcy hitlerowskiemu i stało się jednym 
z zasadniczych ogniw braterstwa i przyjaźni Polski ze Związ
kiem Radzieckim.

Jeżeli naród polski dziś w szybkim tempie buduje nową 
socjalistyczną przyszłość, to dzięki materialnej i moralnej po
mocy Związku Radzieckiego. .

Na nowym etapie budownictwa komunizmu w Związku Ra
dzieckim, życzymy- Wam dużych osiągnięć w Waszych zamie
rzeniach oraz pomyślności i szczęścia wszystkim mieszkań
com Stalingradu.

Dlatego w tę historyczną rocznicę prosimy przyjąć nasze 
serdeczne i szczere uczucia, jakie dla Was żywimy.

Jan Izydorczyk 
Szefem Misji Dyplomatycznej RP 

przy rządzie Niemieckiej Republiki Demokratycznej
WARSZAWA (PAP). 

Szefem misji dyplomatycz
nej RP przy rządzie tym
czasowym Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej zo
stał mianowany ob. Jan Izy- 
dorczyk.

Desygnowany uprzednio na 
powyższe stanowisko ob. Karol 
Tkocz nie mógł objąć tej funk
cji w związku z chorobą, wy
magająca dłuższego leczenia 
sanatoryjnego i zwolniony zo
stał na własną prośbę z tego 
stanowiska.

♦ • *
Ambasador Jan Izydorczyk 

urodził się w 1900 r. w ro
dzinie robotnika rolnego. Od

wicz i minister admin. publicz
nej Władysław Wolski podej
mowali w salonach Radv Pań
stwa uczestników, obradującej 
w Warszawie pierwszej powo
jennej narady zrzeszenia „Ca
ritas".

Na przyjęciu obecni byli; Mi
nister oświaty Skrzeszewski, 
wiceminister oświaty Klima
szewski, przedstawiciele partii 
politycznych i, organizacji spo 
łecznych oraz przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy.

Przyjęcie, które przeciągnęło 
się do późnych godzin wieczor
nych, upłynęło w serdecznej at
mosferze.

wczesnej, młodości pracuje 
jako robotnik rolny, później 
jako metalowiec. Od 1919 r. 
jest czynnym działaczem 
KPP, w roku 1930 został wy
brany do Komitetu Central
nego KPP, był wielokrotnie 
więziony przez sanacyjne rzą
dy.

Przez cały okres okupacji 
był więziony w obozach kon
centracyjnych:' Oświęcimiu, 
Brzezince, Buchenwaldzie, 
gdzie rozwijał aktywną dzia
łalność polityczną. M. in. był 
sekretarzem organizacji PPR 
w Buchenwaldzie.

Po wyzwoleniu pracuje na 
wysokich stanowiskach par
tyjnych i państwowych. O- 
statnio był wiceministrem 
administracji publicznej.

Za zasługi położone w od
budowie Polski Ludowej od
znaczony krzyżem Grunwal
du III kl. i innymi wysokimi 
odznaczeniami.

Ambasador Izydorczyk jest 
członkiem KC PZPR i posłem 
na Sejm Ustawodawczy.

Przed procesem
Robineau

WARSZAWA (PAP). W 
poniedziałek, dnia ■ 6 lutego 
rozpocznie się przed Rejono
wym Sądem Wojskowym w 
Szczecinie jawna rozprawa 
przeciwko Andre Robineau i 
współoskarżonym.

Przed kilku dniami, Andrć 
Robineau doręczono akt oskar
żenia. Ambasada Republiki 
Francuskiej w Warszawie zo
stała poinformowana o tym pro- 
cesie. . . _



IUzdrowienie stosunków w „CARITAS
I *

rr

obowiązkiem i czołowym zadaniem
nowego zarzoduPrzemówienie ks, prałata Lemparffago

na zjeździe „Caritas" wygłoszone 30.1.50

należało potępić całą 
„Caritas"

„Zebraliśmy się dzisiaj, 
żeby dokiadnie nakreślić 
nasze cele i ustalić na przy
szłość linie wszystkich po
dejmowanych przez nas 
akcji.

Zebraliśmy się tutaj i dla
tego, źe w ostatnim czasie 
ujawniono, iż pod płaszczy
kiem „Caritas*4 ukrywali 
się wrogowie Polski Ludo
wej, agenci gestapo w ro
dzaju Samulskich I Paszen- 
dów, obszarnicy, iinansują- 
cy bandy podziemne i wie
lu innych wrogów naszego 
społeczeństwa.
N'e. zna>szy to jednak, ażeby 

akcję 
i wszystkich biorą- 

cych w niej udział. Byli i są 
tacy wśród nas. kapłanów i ka
tolickich działaczy śweckich i 
d stanowią olbrzymią więk
szość, którzy misję charytatyw
ną „.Caritas” rozumieją i reali
zują z najwyższymi wymaga
niami* etyki i miłości chrześci
jańskiej.

Nadużycia w „Caritas" 
napełniają serca 
goryczą

Fakty, które miały miejsce 
nie tylko na terenie wrocław
skim. napełniają serca nasze 
goryczą i bólem, tym bardziej, 
że dzieje się to dziś, po pięciu 
latach życia w powstałej z 
martwych Ojczyźnie, gdzie każ
de. nleuprzedzone oko, jasno 
widzi rzeczywisty obraz ogrom
nych osiągnięć i zwycięstw w 
dziedzinie życia społecznego, 
kulturalnego i gospodarczego.

Cóż bowiem rozgrywa się 
prted oczami naszymi? Powró
ciły do nas prastare ziemie pia
stowskie, wyrwane z rąk hydry 
krzyżackiej, da Bóg na zawsze, 
Powstają z gruzów miasta pięk
niejszo niż były. Zarysowują 
się już widoczne zręby funda
mentów przyszłego dobrobytu, 
światło wiedzy dociera tam, 
gdzie panował zawsze mrok, 
rozszerza się zasięg kultury.

A jednocześnie z tym prostu
ją się plecy ludzi pracy. Robot
nik i oracz wiejski odzyskują 
prawa pełnego człowieczeń
stwa, wzrasta szacunek dla 
godności ludzkiej. Święci triumf 
sprawiedliwość społeczna. 
Wszystko są to rzeczy pozy
tywne, radujące myśl i otuchą 
napełniające serca.

Muslmy współdziałać 
w budowle dobrobytu 
mas ludowych
„Królestwo moje nie jest z 

tego świata..." lecz my, kapła
ni, wiemy jak warunki życiowe 
tego świata utrudniają drogę 
do Królestwa Chrystusowego. 
Podniesienie stopy życiowej 
Jńa$ ludowych, rozszerzenie i 
pogłębienie oświaty i kultury, 
drogi tej nie zamknie, lecz 
przeciwnie, rozszerzy ją i po
głębi możliwości' prac apostol
skich. Osiągnięcie lepszych, 
piękniejszych wyników na ni
wie bożej .zależy tylko od nas 
kapłanów, od nas patriotów. 
Dlatego też dzisiejsze r.asze ze
branie we jest tylko zwykłym 
zebraniem organizacyjnym. Nie 
zebraliśmy się tutaj tylko po 
to, by stanowić o doraźnych 
celach i formach organizacyj
nych „Caritas", lecz przede 
wszystkim po to, by całą naszą 
przyszłą działalność ks’ęży i 
katolików świeckich oprzeć na 
•właściwej podstawie, na wła
ściwym stosunku do obowiąz.- 
ku, jaki nakłada na nas fakt, 
że jesteśmy katolikami i Pola- 
kam;.

Fakt powołania przez władzę 
państwowe tymczasowego za- 
Tządu „Caritas" oraz powoła
nie w całym kraju, na wspól
nych zebraniach księży i kato
lików świeckich, nowych za
rządów diecezjalnych, otwiera 
ńowy okres działalności „Cari
tas" w Polsce. Okres ten bę
dzie właściwie pierwszym egza
minem dla olbrzymiej grupy 
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księży, którą my tutaj, zebrani 
kapłani, reprezentujemy.

Egzamin ten zdamy.
Wymagać to będzie od nas 

wytrwałej i ofiarnej pracy, któ
ra prowadzona być może poży
tecznie tylko w ramach pełnej 
mobilizacji, której wvrazem jest 
także i to nasze dzisiejsze ze
branie.

Ne zawiedziemy 
zaufania Rządu 
i społeczeństwa

Powołani przez Rząd do tym
czasowego prowadzenia spraw 
zrzeszenia „Caritas" pragnęli
byśmy pełnić swe obowiązki w 
całkowitym porozumieniu i 
zgodz:e z zasadami katolickimi. 
Jesteśmy przekonani, że dzia
łalność zrzeszenia będzie zgod
na zarówro z ustawodawstwem 
i nakazami polskiej racji stanu, 
jak i obowiązującymi katoli
ków prawami i przepisami Koś
cioła.

Ostatnio posunięcia Rządu 
dają dowody, że chce on utrzy
mać i popierać naszą działal
ność.

Udzielane dotychczas „Cari
tas” subwencje przez władze 
państwowe będą nadal utrzy
mane, jest rzeczą zrozumiałą, 
że rząd jest zainteresowany we 
właściwym dysporowaniu przez 
nas groszem publicznym.

Powiada św. Augustyn, że 
motorem wszelkiego działania 
woli jest miłość, bowiem wola 
dąży zawsze do dobra, którego 
pragnie, które zatem kocha.

„Ciężarem moim jest miłość 
moja, gdziekolwiek dążę, ona 
mną kieruje”. Jak jednak o- 
kreślić ową jedyną prawdziwą 
miłość, jak nie dopuścić do zej
ścia na błędne drogi, do fał
szywego pojmowania tego jed- 
notnacznpgo przecież pojęcia. 
Katolicyzm od samego zarania 
jest religią miłości. Chrystus 
głosił nieskończoną miłość Bo
ga do człowieka, Głosił przy
kazania miłości Boga, przyka
zania miłości bliźniego.

Wrogość 
do Polski Ludowej 
źródłem przestępstw 
w „Caritas"

Wspominając przed chwilą o 
tych, którzy poszli nie drogą 

• miłości i ofiarnej pracy dla 
j społeczeństwa polskiego,
obciąłbym teraz dodać i myślę, 
że będę w tej chwili wyrazi
cielem wszystkich tu zebra
nych twierdząc, iż stało się to 
dlatego, że byli oni otoczeni 
atmosferą swojego środowiska, 

i atmosferą negacji wszystkiego 
I co prawdziwie polskie, co zro- 
; dzone zostało z ludu i dla Iu- 
: du. To środowisko zepchnęło 
ich na kręte ścieżki.

Wyrwanie chwastów, zasianych 
ręką wojny, zwalczanie braku 
szacunku dla wartości ludzkich, 
nauczanie, iż własność społecz
na, wspólne warsztaty pracy i 
wspólne dobro są chronione 

: tym samym przykazaniem —- 
; „nJ.a kradnij",

Będziemy nieść zapał 
do ofiarne} pracy j 
dla Polski Ludowej 

Oto szczytne zadania, stoją
ce przed kapłanem. Nauczanie 
o niezmnlejszonej ba, większej 
nawet wartości pracy zespoło
wej, nauczanie miłości Ojczy
zny i szacunku dla tych, którzy > 
pracą swą zdobyli prawo, 
kierować życiem Państwa, 
r® jest wspólnym naszym 
brem, czyż jest coś w 
sprzecznego z prawdami, 
szonymi od wieków przez Ko- • 
ściół, czyż jest to coś nowego- 
dla codziennej pracy kapłań-1 
sklej.

Wraz ze światłem wiary -nieść' 
wszędzie zapał do ofiarnej' 
pracv nad rozbudową naszych 
polskich miast i wsi szkół i fa
bryk.

I dalej — realizacja boskiej I 
zasady miłości przez czynny u- 
dział we wszystkich pracach, 
mających na celu umocnienie 
sprawiedliwego i słusznego po
koju, który jest dobrodziej
stwem ludu.

- „Dissipe Domin® genles, guae

aby 
któ- 
do- 

tyrn 
gło- 

bellum volunt” — rozprosz Pa 
nie narody, które chcą wojny!

To zdanie winno być także 
hasłem każdego kapłana Chry
stusowego, zwłaszcza dziś, gdy 
istnieją jeszcze pewne ośrodki 
na zachodzie Europy i Ameryki, 
które zburzyć chcą pokojową f 
ofiarną pracę milionowych mas 
ludu,,

Takie są nasze najgłębsze za 
łożen:a, wypływające z prawd, 
zawartych w religii katolickiej. 
Na ich gruncie opierać się mu
si cała nasza działalność. Musi. 
mv nadać je: konkretny kształt 
i formy.

Przejmujemy wszystkie sno. 
czywające dotychczas na „Ca
ritas" obowiązki. Roztaczać bę
dziemy opiekę nad każdym rze
czywiście n:eszczęśliwym, bę
dącym w potrzebie. Opieka ta 
wzorem praktyki minionych lat, 
dzielić się będzie na dwa zasa
dnicze «YstemY:

Opieka otwarta j zamknięta.
Pierwsza obejmować będzie 

podobnie jak to miało miejsce 
dotychczas, wszelkie akcje po
mocy z natury swej racz©; do
raźne, a więc wyliczamy przy
kładowo: jednorazowe zasiłki 
pieniężne 1 w naturze, odz'eż, 
leki, żywność itp, w tych sa
mych ramach mieśc ć się bę
dzie akcja dożywiania dzieci i 
prowadzenia kuchni oraz opie
ka zamknięta obejmująca przy
tułki dla starców, dla bezdom
nych, sanatoria, domy dziecka 
oraz domy specjalnie przezna
czone dla kalek.

Na pograniczu obu tych ty
pów opieki przebiegają akcje o 
charakterze pośrednim. Do ta
kich należy zaliczyć letnie j z;- 
mowę kolonie dla dzieci 1 pół
kolonie. Dołożymy wsze’k-ich 
sił, by poprzeć prowadzoną 
przez Pańatwo akcje na odcin
ku podniesienia poziomu zdro
wotności wsi. Stojąc na grun
cie katolickiego poglądu na ro- 
dz nę, w ramach szeregu rów
noległych akcji, będziemy do
kładali wszelkich starań, by 
życie rodzinne w Polsce stało 
na właściwym poziom;e moral
nym.

Wiąże się z tym ściśle orga
nizowana przez „Caritas” sieć 
poradni przedmałżeńskich, przy
chodni dla matki i dziecka.

Szczególną trocką chcemy o- 
taczać młodzież, dążąc do nie
sienia pomocy materialne w 
tym stopniu, by mogła owocnie 
poświęcić się ncuce. Nie wolno 
nam zapominać o klęsce spo
łecznej — alkoho-iźmie. Z alko
holizmem walczyć będziemy

Wojewódzka Rada Narodowa dokonała bilansu

prac i osiągnięć w roku 1949
W dniu 30. ub. mieś, odbyło 

się pierwsze w bieżącym roku 
posiedzenie Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej. Porządek obrad 
wypełniały w głównej mierze 
sprawozdania z działalności Ra
dy, Prezydium WRN, Urzędu 
Wojewódzkiego oraz Wydziału 
Wojewódzkiego.

Na wstępie złożyli ślubowa
nie nowi radni — Stanisława 
Zachartowska z Piły,- Zbigniew 
Herman z Krasna Odrzańskiego 
i Romuald Sierpiński z ramienia 
ZMP.

Przed zasadniczymi obrada
mi plenum uczciło zbliżającą 
się rocznicę zwycięstwa pod 
Stalingradem. Poseł Grajek 
wygłosił krótki referat o zna
czeniu wielkiego sukcesu Ar
mii Radzieckiej — sukcesu, 
który stał się punktem zwrot
nym w dziejach ostatniej woj
ny i zadecydował o jej wyni
kach. Rada uchwaliła jedno
głośnie wysłać list do Stalin
gradu z pozdrowieniami i wy
razami hołdu dla jęgo boha
terskich obrońców. (Tekst li
stu podajemy na stronie 
pierwszej).
Z niesłabnącym zainteresowa

niem wysłuchało plenum szcze
gółowego sprawozdania t, cało
rocznej działalności WRN, wy
głoszonego przez przewodniczą
cą Hetmańską. W przeszło dwu 
godzinnym sprawozdaniu prze
wodnicząca naświetliła z dro- 
b:azgową dokładnością obraz 
pracy i osiągnięć WRN, nie 
ukrywając również braków i 

I popełnionych błędów. Praca Ra- 
. dy oraz jej prezydium obejmo- 
i wała wszystkie gałęzie życia

— •
wszelkimi dostępnymi środka
mi.

Uczciwa I rzetelna praca 
obowiązkiem 
każdego członka 
zrzeszeń a

wszystkich współpracują-Od
cych z naszym stowarzyszeniem 
wymagać będziemy z całą bez 
względnością rzetelnego I 
sprawnego wykonywania przy
jętych obowiązków.

Dlatego też uważamy za słu
szne sprawowanie s'ałej i 
szczegółowej kontroli nad wszy, 
stkimi agendami stowarzyszenia.

We ws>zystk:ch akcjach, kióre 
traktujemy jako służbę czło
wiekowi, współdziałać będzie
my intensywnie z analogiczny- 

(Ciąg dalszy na sfr. 3}

(Ciąg ddlszy ze 3tT. 1) 
tas" będzie kierowany w Spo
sób pożyteczny społecznie, że 
nad rozdziałem dóbr, będących 
w rozporządzeniu ,.Caritas" bę
dzie ustanowiona słuszna kon
trola społeczna.

Przemawiając na tej konfe
rencji pragną skorzystać z oka
zji, aby zebranym tu księżom, 
jak i katolikom świeckim przed
stawić bezpośrednio, jak’mi in
tencjami kieruje się Rząd w 
swoich zarządzeniach.

Wrogość 
wobec Polski Ludowej 
źródłem zła i rozkładu 
kierownictwa „Caritas"

Że w wielu ogniwach „Ca
ritas" dzieje się źle, wie
dzieliśmy od dawna. Tak się 
działo przede wszystkim dla 
tego, że zrzeszenie było wy
korzystywane dla obcych ce
lów.

„Carita9" — niezależnie od 
intencji tej czy innej z osób 
kierowniczych — stała się do
meną wpływów żywiołów 
dnia wczorajszego, zaślepio
nych nienawiścią do odro
dzonej Polski Ludowej ob 
ciążonych przesądami daw
nych przywilejów stanowych. 
Przez długi okres czasu wła

dze państwowe, mając usta
wowo ustalone prawo i obo
wiązek, nie wkraczały jednak, 

społecznego, gospodarczego i 
kulturalno-oświatowego na tere
nie naszego województwa.

Na odcinku rolnictwa WRN 
organizowała szereg akcji jak: 
siewną, żniwną, wykopkową, li
kwidacji odłogów .ochrony roś
lin, hodowlaną i kontraktacji 
trzody chlewnej. Komisje WRN 
przeprowadzały kontrolę wyko
nywania robót wodno-meliora
cyjnych.

Wielką wagę przywiązywała 
WRN do sumiennego wykona
nia planu inwestycyjnego bu
downictwa w roku ubiegłym; 
koordynowała również roboty 
prowadzone w ramach funduszu 
gospodarki mieszkaniowej i ak
cji ,,R". Sprawy oświatowe, o- 
pracowanie planu 6-letniego w 
zakresie właściwej gospodarki 
komunalnej, drobnego przemy
słu uspołecznionego i rolnictwa 
oraz opracowanie samorządowe
go planu inwestycyjnego na rok 
bieżący wypełniły dalszy zakres 
działalności Rady.

W ubiegłym roku prezydium 
WRN odbyło 85 posiedzeń, na 
których rozpatrzono względnie 
załatwiono 2173 sprawy.

Przewodnicząca omówiła po
nadto zagadnienie kontrolowa
nia terenowych rad narodo
wych, ich gospodarki budżeto
wej, kwestię szkolenia człon
ków oraz nawiązywania kontak
tów z masami pracującymi. Od
dzielnie omówiona została dzia
łalność poszczególnych urzę
dów, instytucyj i komisyj. Rze
czowa krytyka pracy tych pla
cówek wykazała, że istnieją je
szcze powiatowe, miejskie i 
gminne Rady Narodowe w któ-

'na i.
’ KATOWICE (PAp). 

Apel czołowego rębacza ko
palni „Polska", Wiktora 
Alarkiewki odbił się szero-

, kim echem wśród załóg gór
niczych kopalń śląskich.

Meldunki o przyjętych zobo
wiązaniach napłynęły w dnm

> 30. 1. 1950 r. z kopalni: „B-ei 
szowice", „Ri-mer", „Debien- 
sk-o", „Silesia", „Piast", „KaiO-

I wice", „Miku-lczyce", „Wirek , 
„Grodziec", „Czeladz , ,.M <o* 
wice", „Boże dary", „Murcki .

. „Wesoła I", „Gliwice", „Sa- 
i i tum", „Pstrowski" i „Wanda- 

i Lech".
I ' Na wezwanie Markiewki od- 
‘ i powiedział na ogólnym zebra

niu załogowym kopalr.i „Wan- 
l da-Lech" czołowy przodownik 
pracy tej kopalni, bezpartyjny 
rębacz chodnikowy Henryk Ha
braszka wraz ze swym młod
szym rębaczem Alojzym Lisz
kowskim, postanawiając wyko
nać w lutym, marcu i kwietniu 
zamiast przywdzianych norm 
a 70,5 mb — 228,6 mb.

---- /PAP). r*1811. 7obraniu Ha-

nie ingerowały bezpośrednio w 
wewnętrzne sprawy zrzeszenia, 
mimo że Rząd wspierał „Cari
tas", wypłacając z kasy Skarbu 
Państwa poważne kwoty. Wła
dze państwowe ‘oczekiwały bo
wiem, że wszystkie niewłaści
wości i uchybienia będą usu
nięte przez kierownictwo zrze
szenia. Gdy eię/to jednak nie 
stało, Rząd nie może się uchy
lić od obowiązku kontrolowa 
nia, jak są użytkowane wszel
kie sumy płynące z ofiarności 
publicznej.

Chcę poza tym podkreś
lić, że oświadczenie, złożo
ne przeze mnie w imieniu 
Rządu w marcu 1949 r., że 
wszelkie kroki hierarchii 
kościelnej, zmierzające do 
uregulowania stosunków 
między Państwem a Kościo
łem, mogą liczyć na popar
cie Rządu — pozostaje w 
mocy.

Wskutek -nacisku oplnij spo
łecznej j patriotycznej części 
naszego duchowieństwa, Epi
skopat rozpoczął z Rządem ro
zmowy. Episkopatowi potrzeba 
było aż kilku miesięcy do na
mysłu, aby powziąć tę słuszną 
decyzję.

Rozmowy rozpoczęły się do
piero w sierpniu roku ub.

Jaki jest bilans półrocznych 
rozmów. Jedno można powie
dzieć, Pomimo bardzo nikłych

rych ukrywa się jeszcze kumo
terstwo i protekcjonizm,

Nad sprawozdaniem rozwinę
ła się ożywiona dyskusja, w 
której zabierało glos kilkunastu 
radnych. Podnoszono głównie 
sprawę usprawnienia działalno
ści rad i wskazywano na bo
lączki, które należy jak naj
spieszniej zlikwidować. Rada 
uchwaliła na wniosek prezy
dium zalecić terenowym radom 
narodowym przejrzenie składu 
osobowego rad i usunięcie -z 
nich jednostek klasowo obcych; 
zaleca się ponadto przeprowa
dzenie dokładnej analizy do
tychczasowej działalności, oto
czenie opieką komisyj radziec
kich, instruowanie przewodni
czących komisyj, wzmożenie 
walki z analfabetyzmem, prze
prowadzanie ścisłych kontroli 
na poszczególnych odcinkach 
pracy oraz dalsze szkolenie 
członków rad terenowych.

Z kolei obszerne sprawozda
nie z działalności Urzędu Woje
wódzkiego za IV kwarta} 1949 
r. wygłosił wojewoda Brzezin 
ski. Zapoznało ono plenum z o- 
gromem przeprowadzonych ro
bót w miastach, gminach i gro
madach Wielkopolski i Ziemi 
Lubuskiej.

W dyskusji poszczególni rad
ni pomijali sprawy zasadnicze 
lecz ograniczali się do wskazy
wania sporadycznych niedocią
gnięć i błędów dostrzeżonych w 
terenie.

Trecie z kolei sprawozdanie 
2 działalności Wydziału Woje
wódzkiego za okres ub roku 
wygłosił naczelnik Maciejewski,

rzecz

P‘"b w4m W'*0 od ”” 
Cy, lik ten plm K'sl»"!e 
zalezy j iakie owo^9 
wykcnanYh ‘ Jćk dlatego musi- 
mTpracawać dobrze i sumien- 
2e. Podejmując wezwanie na- 
SZego towajzy^a 
chSłbpf je trochę rozszerzyć 
i Wzvwam tą drogą innych gor- 
rków do -współzawodnictwa 
Se tylko o to, kto wykona w;ę. 
cej metrów i da więcej ton, 
Sz również do wspołzawod- 
Stwa o to, kto jednocześnie 
zaoszczędzi więcej materiału 
wybuchłego oraź kl» szy^“] 
wyszkoli swego współpracow- 
nika na rębacza strzałowego..

Słowa Habraszka załoga gor- 
nicza przyjęła burzliwymi o- 
klaskami.

Za przykładem Habraszka 
pospieszyli trzej czołowi górni
cy kopalni „Wanda-Lech : 
Szampera, Aleksy i Pieter.

rezultatów kontynuujemy je. 
Jednak trudno jest oprzeć się 
wrażeniu, że hierarchia kościel
na celowo je przeciąga. Nam 
chodzi o rzecz ważną — o rze
czywiste uregulowaiue stosun
ków między Państwem a Ko
ściołem. Podobnie jak w marcu 
ub. r. mogę stwierdzić, że „do
tychczasowy stosunek Rządu do 
spraw wicry i Kościoła świad
czy o szczerych intencjach 
Rządu w kierunku unormowa
nia stosunków między Pań
stwem a Kościołem w duchu 
lojalności i rzetelnej troski o 
dobro kościelne".

Rząd 
nie szczędzi wysiłków 
aby sprawy Kościoła w Polsce 
Ludowej uregulować, Rząd 
przede wszystkim ma tra wzglę
dzie fakt, że wierzący katolicy 
oraz większość społeczeństwa 
pragnie normalizacji stosunków 
na tym odcinku. Zasadniczą 
przeszkodę do uregulowania 
stosunków stanowią głębokie 
przesądy stanowe i wrogi sto
sunek do Polski Ludowej re
akcyjnej części hierarchii ko
ścielnej.

Trzeba więc, aby Episkopat 
zrozumiał nieodwracalność głę-, 
bokich przeobrażeń społecznych 
w Polsce zarówno w formach 
ustrojowych, jak i w świado
mości ludzkiej.

Niestety stosunki układają 
się jeszcze tak, że wyraźna po
stawa większości społeczeń
stwa i formująca się nowa po
stawa części hierarchii rozu
miejącej konieczność history
czną i głęboką treść przeobra
żeń społecznych, które przeży
wają dziś masy ludowe, ni® 
znalazły jeszcze odbicia w sta
nowisku kierowniczych kół 
Episkopatu, które wciąż jeszcze 
nie mogą j nie chcą‘pogodzić 
się z istniejącą rzeczywistością, 
z nowym stosunkami społecz
nymi.

Na postawie tej zaciążymy 
również dawne powiązania z 
czynnikami opierającymi swe 
rachuby na polityce imperiali
stycznej i antypokojowej.

Kunktatorstwo nie potrafi 
wstrzymać biegu życia. To też 
nie można było zwlekać z upo
rządkowaniem sprawy „Cari
tas" Rząd świadom swej odpo
wiedzialności nie mógł tolero
wać rażącej samowoli w roz
porządzaniu funduszami społe- 
cznymi.

Z drugiej strony podopieczni 
„Caritas" w różnych zakładach 
opiekuńczych nie mogą .być 
pozbawieni opieki. Oni prze- 
ciez nie powinni ponosić kon- 
9ekwencji złej gospodarki „Ca
ritas . To też subwencje i dota
cje ze strony Państwa będą 
wypłacano ściśle w oznaczo- 
nych terminach.

Rząd sprawę uporządkowa- 
ma stosunków w ,,Caritas" 
powierzył katolikom, duchow
nym i świeckim 
„f°nY!erzYliśmY to Udanie 
szerokiemu gronu ludzi do
brej woli.
tas^nZr mesreni8 ..Cari
tas oddajmy w wasze ręce 
i wierzymy, że zaprowadzi- 
cie tam ład odpowiadający 
wysokim charytatywnym ce- tom tej instytucji^

pracy tej zarząd „Caritas" 

ttr"s,ro “



isarzami radzieckimi (Szesnastu młodych inżynierów 
o Mickiewiczu, włącza się do budowy Polski Socjalistycznej

z pisarzami

(^iedzimy w gronie wybit
nych poetów radziec

kich, przybyłych do Polski 
z rozmaitych stron ojczyzny 
Puszkina na uroczystość od
słonięcia pomnika Mickiewi
cza, j rozmawiamy. O czym? 
naturalnie — o Mickiewi
czu! Ze wzruszeniem bierze- 
nay do ręki pierwsze dwa 
tomy zbiorowego wydania 
przekładów na język rosyj
ski dzieł naszego najwięk
szego poety. Oprawione są 
w popielate płótno, z żółty
mi ornamentami. Na okład
ce — po prostu: A. Mickie
wicz. Tom pierwszy liczy 
526 stron! Na wstępie: ar
tykuł przewodniczącego Ko
mitetu Słowiańskiego w 
ZSRR — A. Gundurowa pt. 
„Mickiewicz dzisiaj" oraz ar
tykuł M. Ziwowa pt. „Etapy 
życia i twórczości A. Mickie
wicza". Naczelnym redakto
rem tego wspaniałego wy
dania, tłoczonego w dziesiąt
kach tysięcy egzemplarzy, 
jest Maksym Rylskij, znako
mity poeta ukraiński i rów
nie świetny tłumacz dzieł 
Mickiewicza na język swego 
narodu.

— Całość wydania obej
mie pięć tomów — wyjaśnia 
M. Rylskij. — Tom pierwszy 
zawiera liryki j poematy, 
tom drugi — „Pana Tadeu
sza". Jeszcze w tym roku 
ukaże się w sprzedaży tom 
tizeci, zawierający „Dziady". 
W dwóch ostatnich tomach, 
które na pewno wyjdą z 
druku przed końcem 1951 r., 
zamieścimy artykuły poety, 
jego listy i wykłady o lite
raturach słowiańskich. Wy
danie ma charakter popu
larny, opatrujemy poszcze
gólne tomy tylko koniecz- 
lymi objaśnieniami.

Z kolei rozmowa schodzi 
na prace samego Rylskiego. 
„Sonety miłosne", „Sonety 
Krymskie", liczne liryki, a 
przede wszystkim „Pan Ta
deusz" — znalazły w nim 
znakomitego tłumacza. Suk
cesy artystyczne M. Ryl
skiego na tym polu mają 
bez wątpienia swe źródło w 
głębokim kulcie, jaki żywi 
on dla Mickiewicza, 
glądamy właśnie jego 
kłsd „Pana Tadeusza" 
stracjami Andriollego, 
zerunkiem Mickiewicza we
dług rysunku Horowitza.
„O Litów, kraju mij! 
Ti na zdorowia schoza 
Jaka ti doroga, lisz toj 

[zbagnuti może, 
Chto wtratiw raz Tiebie“...

— Czytamy wstępną apo
strofę w dźwięcznym języku 
Szewczenki, który tak 
poezje Mickiewicza.

Przeglądamy także 
tycznie wydany tomik 
netów Krymskich" w prze
kładzie O. Rumera. Po od
wróceniu każdej kartki znaj
dujemy: z lewej — polski 
oryginał, z prawej — tłuma
czenie rosyjskie. U góry 
kartek — prześliczne drze
woryty F. Konstantinowa.

Rozmawiamy z innymi 
członkami delegacji radziec
kiej.

W republice litewskiej 
rocznica mickiewiczowska 
wywołała żywe echa. Twór
czość poety, tak bardzo te
matycznie związana z prze
szłością Litwy, z jej przyro
dą i krajobrazem — znalazła 
nowych tłumaczy. Nowe wy
dania utworów Mickiewicza 
ukazały się w księgarniach. 
Dawno już minęły czasy, gdy 
szowinistyczna burżuazja li
tewska usiłowała „przy
właszczyć" sobie Mickiewi-

Prze- 
prze- 
z ilu- 
z wi-

cenił

este-
„So-

cza. Dziś — największy po
eta bratniego narodu pol
skiego, jest tam powszech
nie znany i kochany przez 
młodych i starych. Opowia
da nam o tym poeta litew
ski, Antanas Venclowa.

Ciekawe szczegóły o po
pularności dzieł Mickiewicza 
w Gruzji podaje z kolei po
eta tego słonecznego kraju 
— Simon Czikowani. O pra
starej kulturze Gruzji prze
konały nas m. in. niedawne 
występy baletu gruzińskie
go. Z kulturą obyczajową i 
plastyczną szła w parze w 
Gruzji wysoka kultura lite
racka. We wspomnieniach 
gruzińskiego poety, Geor
gii Eristavi, znajdujemy 
wzmianki o jego spotka
niach z Mickiewiczem, jesz
cze w „Litewskim okresie 
życia" Wieszcza. W czasie 
ruchów wyzwoleńczych w 
Gruzji ogromną popularność 
zdobył — ze względu na swą 
ideę — „Konrad Wallenrod". 
W klasycznym utworze po
ety Barataszwili „Merani", 
„Pegaz", dopatrywano się 
związków z wierszem Mic
kiewicza „Paryż". „Sonety 
Krymskie" natomiast zosta
ły przełożone na język gru
ziński dopiero w okresie 
władzy radzieckiej. Ostatnio 
ukazał się jednotomowy 
zbiór utworów Mickiewicza, 
zawierający m.in. „Pana Ta
deusza", „Sonety Krymskie", 
Liryki — ogółem ponad 15 
tysięcy wierszy druku! Cie
kawe, że wersyfikacja gru
zińska jest zupełnie podobna 
do polskiej, co ogromnie u- 
łatwia pracę tłumaczy.

Minuty mijają niepostrze
żenie. Ale czas naszych go
ści jest drogi: mają jeszcze 
dzisiaj zwiedzić wskrzeszo
ną Warszawę, a wieczorem 
udają się w podróż do in
nych miast naszego kraju. 
Żegnamy się więc serdecz- . 
nie z przyjaciółmi Polski i ' 
Mickiewicza.

Jerzy Kuryluk

Aleja Stalina
w Vitry

GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą że w Vitry w departa
mencie Sekwany odbyła się u- 
roczystość przemianowania je
dnej Z największych arterii 
miasta na Aleje im. Józefa Sta
lina.

Członek KC Francuskiej Par
tii Komunistycznej Chaintron 
wygłosił przemówienie, w któ
rym oświadczył m. in.: „Na
dając itej ulicy nazwę Alei Sta
lina, wyrażamy głęboką wdzię
czność narodu francuskiego dla 
Związku Radzieckiego, który o- 
calił nas od barbarzyństwa fa
szystowskiego, miażdżąc hitle
rowskich agresorów".

W dniu 13 grudnia 1949 roku Państwowa Komisja 
Egzaminacyjna w Szkole Inżynierskiej w Poznaniu 
orzekła, że 16 słuchaczy Wydziału Budownictwa i 
Architektury — Bolesław Bohr, Tadeusz Ekert, 
Czesław Kempa, Zygmunt Kielan, Irena Masłowska, 
Kazimierz Niszak, Bolesław Osiński, Włodzimierz 
Piątek, Zbigniew Przybysz, Roman Siudziński, 
Zdzisław Skrzypek, Lech Sternal, Bogdan Szuwal- 
ski, Zenon Śron, Henryk Tabert i Jerzy Woźnia
kowski — zdali końcowe egzaminy oraz obronili 
złożone prace dyplomowe. Posiedli tym samym 
pełne kwalifikacje zawodowe, uprawniające ich do 
wykonywania prac wchodzących w zakres robót 
architektoniczno - budowlanych. Wszyscy otrzyma
li dyplomy i tytuł inżyniera-architekta.

W dwa dni później część 
młodych inżynierów przystąpi
ła do pracy zawodowej, a w 
początkach stycznia włączyła 
się do niej reszta. Nikt nie szu-

stkim profesorom za ich rzetel
ny wysiłek wniesiony do na
szej edukacji."

— „Pracujemy z całym zapa
łem — mówi inż. Skrzypek —

Inżynierowie Sternal i Sron w 
czesnych budowli, które nad 

wspania

ypracowują projekty 
adzą naszemu miastu 
ły obraz

Fot. (3) „Glos Wlkp.’* — E. Kitzmann

nowo* 
nowy i

kał posady, nikt nie czekał 1 
nikt nie prosił o pracę. „Przy
szła do nich sama". Jakaż zna
mienna różnica z czasami 
przedwojennymi, w których 
młodzi dyplomanci szukali mie
siącami a niejednokrotnie lata
mi — możności wykorzystania 
nabytej wiedzy. Szczęśliwi byli., 
gdy udało im się zdobyć mar
ne i źle opłacane stanowisko w 
jakimkolwiek przedsiębiorstwie. 
Jakie prace powierzono mło
dym inżynierom-architektom?

Trzej pracują w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym: 
inżynierowie Kempa, Skrzypek 
i Woźniakowski. Wszyscy o- 
brali praktyczne prowadzenie 
robót. Pole do popisu mają o- 
gromne, możliwości praktycz
nego pogłębienia nabytych wia
domości — nieograniczone,

^Przedsiębiorstwo nasze 
rhówi inż. Woźniakowski 
prowadzi roboty remontowe 
raz z gruntu nowe budowy 
ok. 180 punktach. Powierzono 
nam prace poważne i trudne. Ale 
nas to pasjonuje. Mamy moż
ność wyżywania się. Zdajemy 
sobie sprawę jak odpowiedzial
ne są nasze zadania i obowiąz
ki — dajerny sobie jednak radę. 
Szkoła dała nam dobre podsta
wy i przygotowała gruntownie 
do wykonywania zawodu. Je
steśmy dlatego wdzięczni wszy-

o- 
w

gdyż nasi przełożeni traktują 
nas jako dojrzałych fachow
ców, darzą szacunkiem i peł
nym zaufaniem. Taki stosunek 
zachęca do wzmagania wysiłku 
— zdarza się więc, że pracuje
my nawet po godzinach służ
bo;; /eh, z własnej tylko ini
cjatywy. Zarabiamy dobrze — 
odpadła od nas zmora dawnych 
kłopotów materialnych i to jes«t 
również zacjiętą do podwajania 
wysiłków. Proponowano mi ko
rzystniejsze posady, ale kocham 
nasze miasto. Chcę przyczynić 
się do odbudowy Poznania."

Inż. Kempa jest jednym z 
najzdolniejszych matematyków 
i specjalistą od statyki. Jego 
skromność nie pozwala mu 
wspominać o swych zdolno
ściach, ale zdradzają je roze
śmiani koledzy. Pragnie on po
głębić swe wiadomości 1 stu
diować dalej na Politechnice 
Warszawskiej. Ten pęd do wie
dzy charakteryzuje wszystkich 
bez wyjątku dyplomantów. Ka
żdy z nich pragnie wyspecjali
zować się 1 poszerzyć swój ho
ryzont. Każdy wie dobrze, że 
możliwości dalszego kształcenia 
stoją dla nich otworem.

Nie pierwszy raz młodzi in
żynierowie zetknęli się w swej 
pracy z robotnikami. Każdy z 
nich odbył już krótszą lub dłuż
szą praktykę, w czasie której

zapoznał się z trudami budow
lanych robót, Inż, Woźniakow
ski pracował przez czitery lata 
okupacyjne w warszawskiej fir
mie budowlanej, a po wo;n;e 
rekonstruował prezbiterium Ka
tedry poznańskiej. Inż. Skrzy
pek był w czasie wojny robot
nikiem budowlanym i do grun
tu poznał pracę murarzy, tyn
karzy, cieśli... Umie teraz wczu- 
wać się w potrzeby pracowni
ków. Wyrósł wśród nich.

Inny charakter ma praca in
żynierów Piątka, Ekerta i Szu- 
walskiego, 
Centralnym 
Pu;iekłów Budownictwa Prze
mysłowego. Ta trójka wybrała 
projektowanie. Pochyleni nad 
rysownicami opracowują teraz 
plany obiektów przemysłowych.

— „Wspaniała praca — taki
mi iłowami określa inż. Szu
walski swe zajęcia zawodowe. 
— Tworzymy nowe fabryki, na- 
dajemy im nowoczesne fornir, 
dostosowane do potrzeb socja
listycznego życia. Chcemy two
rzyć zakłady-pałace, w których 
roboinik czuć się będzie dobrze. 
Pamiętamy o urządzeniach so
cjalnych. Ja projektuję teraz 
żłobki fabryczne — dodaje z 
dumą. Zanim przystępujemy 
do wypracowania projektów, 
musimy zapoznać się z samą 
produkcją i dostosowując do 
jej wymogów naszą pracę, sta
jamy się niejednokrotnie racjo
nalizatorami. Na tym odcinku 
mamy duże możliwości popisu."

Takie wypowiedzi budzą za
dowolenie i wiarę w młodych 
twórców. Oni to zmienią z cza
sem obraz naszych miast i wsi.

Inżynierowie Ekert, Piątek i 
Szuwalski mówią o sobie, że 
są starymi pracownikami w 
młodej placówce. Zatrudniono 
ich już latem ub. roku, gdy 
biuro organizowano. Dzisiaj 
zajmują w nim stanowiska sa
modzielne, kierownicze. Piątek 
pragnie w pełni poświęcić się 
budownictwu przemysłowemu, 
Szuwalski zamierza kontynu
ować studia nad historią sztu
ki, by w końcu zostać konser
watorem.

Podobny rodzaj pracy obrali 
inżynierowie Sron i Sternal, za
trudnieni w Centralnym Biurze 
Projektów Architektonicznych 
i Budowlanych. Odziani w białe 
płaszcze, wyczarowują na o- 
ogromnych deskach projekty

plany nowoczesnych budowli, 
które w najbliższych latach wy
rosną na miejscu rumowisk lub 
na pustych dzisiaj placach.

— „Trafiliśmy w najodpo
wiedniejszy dla nas zakład pra-

zatrudnionych w 
Biurze Studiów i
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„Naszym celem jest budo’ 
wać, jak najwięcej budo
wać. I to szybko i dobrze** 
— mówią inżynierowie 
Woźniakowski i Skrzypek

cy — mówi młodziutki, bo za
ledwie 25 lat liczący inż. Sron. 
Kierownikami instytucji są na
si profesorowie i dlatego nasza 
piaca zawodowa jest jak gdyby 
dalszym ciągiem kształcenia, 
uzupełnieniem wiadomości na
bytych w uczelni. W takich wa
runkach twórczość nasza ma 
najlepsze możliwości rozwoju. 
No i jakże nie cieszyć się pira- 
cą i życiem!"

Inż. Sron wspomina, śmiejąc 
się. przebytą drogę studiów. 
Nie była łatwą. Zaczynał jako 
robotnik. Był murarzem, potem 
pisarzem w biurze budowlanym, 
żmudnie piął się coraz wyżej, 
nie zrażał się przeciwnościami. 
Potem zaczęły się studia, po
mogło Ministerstwo Oświaty, 
przyznając mu stypendium i oto 
dotarł do celu. Takich jak on 
będzie teraz coraz więcej.

Pesztę z „szesnastki" pochło
nęła stolica i prowincja. Roz
proszyli się po kraju, by budo
wać nową, socjalistyczną Pol
skę — Polskę piękniejszą i 
szczęśliwszą, aniżeli była daw
niej.

Tadeusz Pasikowski

i

Inż. Kempa jest uzdolnio
nym matematykiem i spe

cjalistą od statyki

Przemówienie

Ks. orał. lewarlu 
(Ciąg dalszy ze str. 2) 

mi instytucjami państwowymi 
i społecznymi, uzupełniając w 
ten sposób opiekę państwową, 
realizując wspólne positulaty 
i wspólne cele.

Ściśle opracowane plany mu
szą być w równie ścisły spo
sób podane. I dlatego dążyć 
będziemy do jak najszerszej 
współpracy „Caritas" z zarzą
dami diecezjalnymi, a przez 
nie z wszystkimi komórkami 
organizacyjnymi niższych szcze
bli.

„Caritas" jest organizacją na 
wskroś społeczną, służącą po
trzebom społeczeństwa.

Przychodząc z pomocą ubo
gim, choirym i nieszczęśliwym 
nie czynimy im łaski. Spełnia
my tylko obowiązek, do które
go zostaliśmy powołani. A ra
chunek zdać nem przyjdzie n’e 
tylko przed ludźmi. Bo na waż
niejsze są zawarte w ewangelii 
słowa samego Boga: „Zdaj spra
wę z włódarstwa swego".

Wokół sprawy „Caritas"
TTjawrrone we Wrocławiu i 

innych miastach naduży
cia w „Caritas", wywołały o- 
gromną falę oburzenia w całym 
kraju i to przede wszystkim 
wśród niższego duchowieństwa. 
Cżytamy o zebranach probosz
czów, katechetów, nauczycieli, 
zakonników i zakonnic w róż
nych miastach diecezjalnych 
kraju. Wszędzie zabrało głos 
niższe duchowieństwo. Reakcyj
na część ep skopatu znalazła się 
w odosobnieniu. Zachowała ona 
wstydliwe, przykre dla społe
czeństwa milczenie. Ze ma po
wody do zażenowania — to ja
sne. Pod opieką niejednego pa
storału biskupiego bujnie krze
wiło się zło. O nadużyciach 
społeczeństwo nasze wiedziało 
od dawna, jest więc rzeczą wy
kluczoną, by o nich nie wiedzia
ła hierarchia.

Czy wobec tego nie warto 
przypomnieć listu ks. prymasa 
Wyszyńskiego z dn a 2 III 1949 
r. ujawnionego na posiedzeniu 
komisji sejmowej z dnia 27 bm.,

w którym prymas wzywa kie
rowników zakładów koścelno- 
charytatywnych — a więc i 
,,Caritas" w ich liczbie — by 
zapobiegali powtarzającym sę 
kontrolom zakładów opiekuń
czych przez poszczególne komi
sje?... Czy to nie próba obrony 
przestępców?

Co znaczy zaleceńie tego ro
dzaju? Dlaczego w swojej archi
diecezji warszawsko-gnieźnień- 
skiej ks. prymas — arcybiskup 
rozsyła takie instrukcje?

Nie wydaje się nam, by po
stępowanie ks. prymasa było 
słuszne. Jest w tym wyraźna 
chęć przeciwstawienia ducho
wieństwa władzom państwo
wym na odcinku, gdzie chodzi 
o rzecz zwykłą, dotyczącą w 
równej mierze wszystkich oby
wateli. Jest to próba budowa
nia własnego państwa w pań
stwie.

Jak dotąd, ów list ks. pryma
sa stanowi jedyne pismo ofi
cjalne hierarchii kościelnej, ma-

jące związek z kontrolą zakła
dów opiekuńczych. Hierarchia 
kościelna zachowuje zupełne 
milczenie. Szerokie masy ducho
wieństwa przeciwstawiają 6ię 
wyraźnie swym władzom nad
rzędnym i mówią — pomimo 
milczenia episkopatu. I to mó
wią dobitnie.

Jak tu nie zacytować słów 
tak wymownych, jak •wypo
wiedź ks. dziekana Stanisława 
Staniszewskiego z Chełma: 
„W Caritasie ofiary całego spo
łeczeństwa były szafowane w 
sposób przestępczy. Piętnuję 
winnych nadużyć w „Caritas" 
wrocławskiej i uważam za słu
szne posunięcie Rządu R. P., 
zmierzające do uzdrowienia sto
sunków w tej instytucji".

„Każdy szczery katolik, a cóż 
dopiero ksiądz — wołał w 
Gdańsku ks. proboszcz Majew
ski — winien potępiać te fakty. 
Winniśmy się przyłączyć do 
głosów, które rozlegają się 
wszędzie i wyrażają wdzięcz-

ność dla władz państwowych za 
tak słuszną decyzję."

Warto tu dodać, że — jak 
wyjaśnił min. Rusinek — w la
tach 1945—49 „Caritas" otrzy
mała z 6amego tylko Minister
stwa Pracy i Opieki Społecznej 
889 milionów złotych, a oddział 
tej instytucji we Wrocławiu — 
blisko 185 mil. zł. Są to pienią
dze podatników. A ile oprócz 
tych pieniędzy, które przeszły 
przez kasy skarbowe dało spo
łeczeństwo podczas trwających 
od długich lat po wszystkich 
parafiach zbiórek?

Trwonienie publicznego grosza 
jest rzeczą n e tylko karalną — 
jest również z moralnego punk
tu widzenia zdrożną, a z kato
lickiego — grzeszną. Społeczeń
stwo domaga się ukarania win
nych. Protest niższego ducho
wieństwa jest żywiołowy, spon
taniczny i zdrowy, i znaleźć 
może tylko przychylny od
dźwięk w najszerszych kołach 
ludności.

wielkiej przemiany 
w szeregach 
księży katolickich

To pierwsze dzisiejsze nasze 
zebranie jest nie tylko zebra
niem organizacyjnym „Caritas", 
ale jest początkiem nowego 
przełomu.

Myślę, że to pierwsze przeła
manie lodów, 
wspólna praca publiczna ol
brzymich rzesz 
katolikami świeckimi, 
zaczątkiem wielkiej przemiany 
w szeregach księży katolickich 
w Polsce,

Odtąd rosnąć będzie liczba 
tych księży, którzy swą zbożną 
pracę nauczycieli wiary i kie- 
rown;ków duchowych ludzi łą
czyć będą z pracą dla dobra 
klasy pracujące' i budowanego 
przez nią Państwa.

Jest tyle pracy w winnicy 
pańskiej.

Na cóż więc czekamy?
Czemuż się ociągamy? 

Pozwólcież, że zawołam słowa
mi św. Pawła apostoła: „Jest 
godzina, abyśmy już ze snu 
powstali".

ta pierwsza'

kapłanów z 
będzie
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Wiceprezydent miasta

Pięć lat wolności Gorzowa
Wspomnienia robotnika leśnego

z pamiętnych dni tycznia 1945 r.

Dnia 30 stycznia minęło pięć 
lat od chwili, gdy rozbita ar
mia hitlerowska opuściła Go- 
izów, od chwili, gdy miasto 
nasze zostało wyzwolone przez 
zwycięską Armię Czerwoną. 
Na pamiątkę tej przełomowej 
chwili wmurowana została na 
gmachu Zarządu Miejskiego w 
Gorzowie tablicą, przypomina 
jąca wszystkim mieszkańcom 
Gorzowa, że miasito w dniu tym 
po wielowiekowej niewoli ger
mańskiej powróciło do Polski 
>■— już na zawsze.

Od tej chwili minęło pięć 
lat, lat obfitych w zdarzenia i 
zmiany zarówno na świecie, 
jak i w Polsce. Dziś już mało 
jest między nami tych, którzy 
pamiętają, w jakich warun
kach j okolicznościach pięć lat 
temu pierwsze grupy Polaków 
organizowały nowe polskie ży
cie w Gorzowie. Warto dziś w 
piątą rocznicę chwilę tę przy
pomnieć.

Jeślf zważyć, że Armia Ra
dziecka w swej zimowej ofen
sywie 17 stycznia 1945 roku za
jęła Warszawę, a już 30 stycz
nia zajęła Gorzów, czyli w nie
spełna dwa tygodnie przeszła 
ponad 400 km przez ziemie pol
skie, to uznać trzeba, że tempo 
ofensywy było błyskawiczne. 
Mimo tak szybkiego odwrotu 
wojska hitlerowskie wykazały 
wprost genialne zdolności w ni
szczeniu oddawanego terenu. 
Dotyczy to zwłaszcza Ziemi Lu
buskiej, kitóra z działań wojen
nych wyszła straszliwie okale
czona.

Jeszcze od zachodu słychać 
było grzmot dział znad Odry,’ 
gdyż hitlerowcy stawiali ostat
ni rozpaczliwy opór (pod Ko
strzynem) prącej do Berlina 
Armii Radzieckiej, gdy już roz
począł się spontaniczny ruch 
przesiedleńczy na Ziemię Lubu
ską, zwłaszcza do powiatów le
żących nad granicą z 1939 ro
ku. Pierwsi przesiedleńcy je
chali z transportami wojenny
mi. Do Gorzowa już w końcu 
lutego 1945 roku przybyła pier
wsza grupa polskich kolejarzy,, 
by zabezpieczyć mienie PKP i

przygotować łączność kolejową 
4 krajem.

W końcu marca 1945 roku 
przyjechała do Gorzowa pei- 
wsza zorganizowana grupa Po
laków głównie z Wągrowca w 
liczbie dwudziestu kilku osób. 
Grupa ta objęła w swe posia
danie i władanie z rąk nie
mieckich Zarząd Miejski i u- 
tworzyła Starostwo Powiatowe.

Pierwsze kroki nasze w Go
rzowie to ciągłe pokonywanie 
piętrzących się trudności. Pra
cownicy poborów nie otrzymy
wali, jeść nie było co, gotowa
liśmy tylko zupki w kotłacn 
pierwszej stołówki. Za pieczęć 
Starostwa służyła srebrna dwu
złotówka z orłem. Co dzień 
zjeżdżają do Gorzowa nowi 
osiedleńcy, grupy operacyjne, 
powstają pierwsze urzędy, in
stytucje i przedsiębiorstwa. 
Sprawa bezpieczeństwa mocno 
szwankuje, co chw'la wybucha
ją pożary, podkładaną niewi
dzialną, zbrodniczą ręką, tkwią
cych tu i ówdzie, ukrytych hit
lerowców, szabrownicy działa
ją — brak elektryczności, wo
dy, gazu, telefonów i komuni
kacji — oto obraz wiosny 1 la
ta 1945 roku.

Stopniowo stosunki się nor
mują. Do Gorzowa masowo 
napływają Polacy. Reszta Niem
ców zostaje wysiedlona za 
Odrę. Włosi, Czesi, Bułgarzy i 
inni wyjeżdżają każdy do swo
jej ojczyzny. Miasto nabiera 
już charakteru polskiego. Po- 
wstaje cały szereg urzędów i 
instytucji, życie gospodarcze

nabiera rumieńców, działają 
■już szkoły i sądy polskie, kolej 
i poczta. PUR prowadzi już pla
nową akcję osiedleńczą. Insty
tucje użyteczności publicznej 
po przeprowadzeniu poważ- 
nych remontów rozpoczynają 
swą działalność.

Formalne i faktyczne zespo
lenie Gorzowa i całej Ziemi 
Lubuskiej z resztą Polski w je
den organizm polityczny i go
spodarczy następuje nadzwy
czaj szybko i całkowicie. Wro
ga propaganda przesiąkająca 
■do nas z zachodu — „o >rzeko- 
mym niepewnym losie tych 
ziem" — nie odniosła w Go 
rzowie żadnego skutku. Ani 
szeptana propaganda, ani wiel
kie zniszczenia wojenne, ani 
trudy i niewygody, ani stra
szna zima z 1946/47 j następna 
powódź — <nie potrafiły po
wstrzymać nurtu życia. ~ 
ze wzruszeniem 
czasy 1945 roku — czasy pier
wszych naszych poczynań w 
Gorzowie, improwizacji często 
nieudolnej, lecz pełnej zapału 
i ofiarności.

Wielu nie wytrzymało tu na 
posterunku. Trudności, pię
trzące się w początkowym o- 
kresie, niewygody i braki, pry
mitywizm życia codziennego 
wywołany brakiem elementar
nych urządzeń, zniechęciły 
słabsze jednostki. Lecz wię
kszość ten trudny okres prze
trwała i pozostała, no i napły
wali wciąż nowi,, obejmując 
opuszczone placówki, lub za
kładając nowe.

Ludność Gorzowa, składająca

Dziś 
wspominamy

się z osiedleńców z różnych 
stron Polski, repatriantów ze 
wschodu i reemigrantów z za
chodu, jak również z grupy 
miejscowych • rodzimych Pola
ków — w krótkim stosunkowo 
czasie wytworzyła jednolitą 
społeczność, tworząc zdrowy, 
lokalny patriotyzm lubuski i 
gorzowski.

Gorzów wykonał trzyletni 
plan i wkroczył w orbitę po
czynań planu 6-letniego. Przed 
naszym miastem leżą szeroko, 
ale realnie perspektywy wiel
kiego rozwoju gospodarczego 
—• przede wszystkim rozbudo
wy przemysłu i budowy osiedl! 
robotniczych, a w ślad za tym 
rozbudowy administracji.

Dziś — wspominając począt
ki naszych poczynań w Gorzo
wie przed pięciu laty — pa
trzymy jednocześnie w przy
szłość i w wykonaniu planu 
6-lelniego widzimy wizję pię
knego Gorzowa przyszłości — 
Gorzowa socjalistycznego.

Wieś i stacja Porażyn, leżąc 
na szlaku kolejowym i koło* 
wym Poznań — Zbąszyń —- 
Berlin od połowy stycznia 19-45 
roku z radością obserwowały 
pociągi i tabory faszystów* 
ekich uciekinierów. Najpierw 
ciągnęły nieprzerwanym łań’ 
cuchem cywile, potem to tu to 
tam przemykał samochód woj* 
skowy, wreszcie w komplet* 
nym nieładzie, uciekało hitle* 
rowskie plemię.

Około 20 stycznia ukazały 
się nad Porażynem znienacka 
2 radzieckie myśliwce. Nie® 
miecki samolot, który patrolo* 
wał linię odwrotu, z miejsca 
zawrócił do ucieczki. Zanim 
się opamiętał, już spadał w 
płomieniach na ziemię. Teraz 
radzieccy piloci wzięli się za 
niemiecką piechotę.

Drzazgi poleciały zDraazgi poleciały z przy* 
drożnego lasu, do którego pró* 
bowali się schronić hitlerowscy 
żołdacy.

Wieczorem, dnia 25 stycznia 
SBwabscy maruderzy otoczyli 
leśniczówkę, w której mieszkał 
dzisiejszy referent personalny 
Pow. Komitetu PZPR — Tade*

Mince Stwierdziwszy, 
sa tylko cywile, roz. wewnątrz są iy enbie ie«karali pwTOOtować )

dtzenie.
Od ni* dowiedli .i« 

ge, że czołówka radź e*a kaz

Ł Mfogego. re«!7erj“ 
raiuslć do Ppa 
niezmaczmie umknął ku P 
nicy gdzie spodziewał się W 
”S' żołnierzy radn^kA 
przewidywania jego okazały 
się słuszne.

Spotkanie jego ze starszyzną, 
na którego się *
tknął, było niezwykle serdecz 
ne.

W pierwszych brzaskach na® 
steDneao dnia oddział radizuec® 
ki likwidował już hitlerowców 
w leśnicówce, a w godzinę 
później zręcznym manewrem 
otoczył cukrownię opalenicką, 
gdzie grupa Niemców stawia, 
ła opór. I ta gruipa szybko 
legła pod gradem ognia so
wieckiej taczanki. Okolice 
Opalenicy i Porażyna by y 
wolne! (B)

Jeden z pierwszych w województwie
P.O.M. w Strzelcach Krajeńskich przygotowany do akcji siewnej

SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZO - 
OSWIATOWA

CZY 
TEŁ 
NSK

»STALIN«
Album 108 str* zł 200,—
Wydany w 70 rocznicę urodzin.

Album poświęcony jest życiu 
Stalina oraz jego działalności 
politycznej i społecznej. Album 
zawiera 120 ilustracji ułożonych 
chronologicznie. W396b

Sprawność taboru samochodowego

zależy od trzeźwości szoferów* 9 *

W poznańskim Starym Ra
tuszu odbyło się wczoraj po. 
siedzenie Wojew. Społecznego 
Komitetu do Walki z Alkoholi, 
zmem przy ORZZ.

Pierwszy prelegent ob. Za. 
peński stwierdził, że jeśli w o. 
statnim roku planu 6«letniego 
wartość taboru motorowego ma 
wynosić w Polsce ogółem 500 
milionów dolarów, a zużycie 
materiałów pędnych dojdzie do 
rocznej wartości 45 milionów 
dolarów, to równocześnie nale. 
ży zwrócić szczególną uwagę 
na poziom moralny kierowców 
samochodowych i motocykli, 
stów..

Przedstawiciel KW MO — 
Suzański podkreślił w swym 
referacie szkodliwość używania 
alkoholu przez szoferów na 
podstawie szeregu cyfr. W sa® 
mym województwie poznań. 
skim na skutek nietrzeźwości 
w roku 1948 wydarzyło się 55

katastrof samochodowych, w 
których zginęło 18 osób, a 95 
było rannych. W ub. roku wy. 
darzyło się 31 katastrof, w któ. 
rych zabiło się "19 osób, a 154 
pasażerów odniosło rany. Stra= 
ty w taborze motorowym wy» 
niosły w obu latach 383 miliony 
złotych.

Po referatach wywiązała się 
dyskusja, a podsumowania jej 
dokonał przewodniczący ORZZ 
ob. Bartczak, po czym wybrano 
Wojewódzki Społeczny Korni* 
tet do Walki z Alkoholizmem. 
Do prezydium Komitetu weszli 
Józef Gramza — sekretarz 
ORZZ, przedstawiciele: Ligi 
Kobiet — ob. Girejowa, KW 
MO — Suzański, prokuratury 
Sądu Okręgowego — Scisłow* 
ski, przedstawiciele ZSCh, ZNP 
— Galant, TPD — Lewiński, 
kierownik Biura Wykonawcze, 
go ORZZ — Nowak oraz przed, 
stawiciel ZMP — Becwałdow. 
ski. (ost)

Powiat strzelecki zajął dotychczas przodujące miejsce w 
organizacji Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych zarówno 
w woj. poznańskim, jak i w Polsce w ogóle. Mianowicie na 
67 gospodarstw zespołowych pracujących w woj. poznań
skim — pow. strzelecki liczy ich już w tej chwili 9.

W związku e rozwijającą się 
tu w szybkim tempie spółdziel
czością produkcyjną — pow
stał w sierpniu ub. r. na bazie 
warsztatów TOR jeden z pier
wszych w naszym wojewódz
twie — Państwowy Ośrodek 
Maszynowy. Niewątpliwie cie
kawą rzeczą będz e stwierdze
nie nie tylko tego, co POM wy
konał w „pierwszych godzi
nach" swego istnienia i z jaką 
pomocą pospieszył gospodar
stwom zespołowym, ale stwier
dzeń e i tego co robi obecnie, 
a więc w sezonie martwym i 
w jakiej mierze przygotowany 
jest do wiosennej akcji siewnej 
oraz jakim dysponuje sprzę
tem?

Przechodzimy właśn e obok 
dwóch świeżo pobudowanych 
hal do maszyn o łącznej po
wierzchni 500 m’. Bramy są 
akurat otwarte. Tu i ówdzie 
kręcą się mechanicy. 10 no
wych „Ursusów" — rzec by 
można — jak z igły zdjętych 
stoi na „kobyłkach". Gdz eś w 
kącie stoi jedenasty — stary 
Lanz. Ale i on jeszcze — kie
dy zajdzie potrzeba — popra
cuje. W drugiej hali zdepono
wanych zostało szereg nowiu
teńkich i jalc widać solidnie 
wykończonych żniwiarek czes-1 jest też — dodaje kierownik — 
kich marki .Agrostrój", Prze-1 stacja materiałów pędnych.

są dla innych POM-znaczone 
ów.

— My 
polskiej 
Maszyn Żniwnych" w Płocku 
— wyjaśnia nam w między
czasie kierownik POM-u ob. 
Koberstein. Są i kultywatory 
Wen tek'ego (6. sztuk) siewniki, 
pługi polskie, czeskie i nie
mieckie — krótko powiedziaw
szy Ośrodek jest bogato wypo
sażony w wszelkiego rodzaju 
sprzęt i maszyny rolnicze.

A ile was tu pracuje — py
tamy — i co teraz porabiacie?

— Obecnie zatrudn onyćh 
jest u nas łącznie 60 pracowni
ków. Wykonujemy (zimowe re
monty maszyn w tym 50 proc, 
własnch, a dalsze 50 proc, dla 
Spółdz. Ośrodków Maszyno
wych i PGR-ów. Mamy dostać 
jeszcze na w osnę dalszych *7 
traktorów, a wówczas liczba 
zatrudnionych u nas wzrośnie 
do 84.

A jakie będzie przeznacze
nie niedokończonej jeszcze bu
dowli na dziedzińcu?.

— Będz e to hala montażowa 
o pow. 240 ml. Miała już być 
wykończona do nowego roku, 
lecz nie udało się! Wykończy
my ją na wiosnę. W budowie

mamy 6 żniwiarek 
produkcji „Fabryk

Powiedzcie nam jednak, co 
zrobiliście jesienią, w jakiej 
formie pospieszyliście z pomo
cą gospodarstwom zespoło
wym?

— Pomagaliśmy wsiom pro
dukcyjnym — Bobrówku 1 
Sokulsku — w orkach jesien
nych i młockach. Nasze trak
tory, a było ich w akcji 10 — 
wykonały 400 ha orki śred
niej.

Co to jest orka średnia? '
— Jest to orka na średnią 

głębokość. Na przykład 2 ha 
podorywki równa się 1 ha orki 
średniej i odwrotn e pół ha 
orki głębokiej równa się 1 ha 
orki średniej.

Oczywiście na wiosnę będzie 
roboty „huk"! Przecież mamy 
już obecnie 9 spółdzielni pro
dukcyjnych w powiecie o łącz
nej powierzchni ornej ponad 3 
tys. ha.

— A czy zgłosiły już zapo
trzebowanie na wiosenne orki?

— Tak jest! Chomentowo 
zgłosiło 120 ha, Słonów — 150 
ha, Żabicko — 90 ha itd. Te
raz właśnie zawieramy już u- 
mowy. W marcu mus my o- 
trzymać zlecenie pracy, a po 
jej wykonaniu sporządzamy 
protokół, który podpisują 
również zlecenniodawcy i 
wreszcie wystawiamy rachu
nek. Zatrudniamy również 4 
traktorzystk, które ukończyły 
niedawno kurs w Poznaniu — 
Golęcinie. B. Gorajski

Federico Garcia Lorca -Czarująca szewcowa" J7AOPJV H WTQ7Pfi H NA SCENIE
Mig. de Cervantes Saavedra -Pieczary Salamanki" JxU 1*1 Ja 1/1x1 HImóiHIi uikn Teatru Polskiego

T? ozpatrzymy te sztuki w
1 odwrotnej kolejności, niż 

je pokazał teatr. Po czarujące; 
komedii Garcii Lorci dano na 
zakończenie spektaktu inter
medium Cervantesa. A szkoda! 
Uwzględnienie porządku chro
nologicznego dałoby widzowi 
pojęcie o lfnii rozwojowej tea
tru hiszpańskiego.

Na początku był Cervantes. 
W burlesce, pisanej według 
ówczesnych kanonów interme
diowych próżno byśmy szukali 
wielkiego cienia Don Kichota. 
Widzimy jednak w niej już za
powiedź Sancho Panchy.

Burleskowe międzyakty w 
starym teatrze hiszpańskim pi
sane były właśnie dla Sancho- 
Panchów. Przeznaczone były 
na to, aby wywołać odprężenie 
po kunsztownych tyradach 
wielkich sztuk na tematy pa
sterskie, rycerskie i mitologi
czne. Schlebiały one najczęś
ciej ówczesnym niewybrednym 
„masom", polegały na błazeń
stwach i kończyły się tradycyj
ną bijatyką.

W „Pieczarach Salamanki" 
widać przebłyski wielkiego ta
lentu i nerw dramatyczny, któ
ry poeta rozwinął w całej peł
ni później, w dziele nie mają
cym nic ma pozór wspólnego z 
teatrem — w „Don Kichocie" 
Intermedium, które oglądaliś
my, jest na pewno dopiero ćwi
czeniem, które zapowiada przy-
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szłego mistrza, Czy jest „ćwi
czeniem poety w widzeniu 
świata i tworzeniu narodowej 
dyscypliny artystycznej", jak 
przekonuje nas piękny wstęp 
w programie? Możliwe, że był 
taki okres w życiu przyszłego 
twórcy „Don Kichota" (choćby 
wtedy, kiedy półnił niewdzię
czną funkcję poborcy podatko
wego), gdy świat wydawał mm 
się oparty na łajdactwie i głu
pocie. Inaczej potem wygląda 
świat oglądany oczami rycerza 
z La Manchy.

Śmieszny, głupi, oszukany 
mąż przez wieki był rozkosrzą 
widowni. Pankracy — z „Pie
czar Salamanki" to prototyp 
Grzegorza Dyndały. Jego prze
wrotna żona, to prototyp... 
„Żabusi". Czas sceniczny inter
mediów nie pozwalał na prze
prowadzenie zbyt subtelnej in
trygi, musiała ona z koniecz
ności być szyta najgrubszym! 
nićmi. Toteż patrzymy na nią 
■dziś tak jak patrzą dorośli na 
zabawy dzieci.

Ale w finaile międzyaktu u- 
kazuje się nagle lwi pazur Cer- 
vani‘esa. Odbiega on daleko od 
uświęconych i niewybrednych 
konwencji intermediowych. 
Scena, gdy rozochocony mąż 
przygrywa do tańca żonie i ko
chankowi, gdy oszukany nie 
tylko bierze udział w przewrot
nej zabawie, ale podnieca do 
niej i zachęca — jest świetną 
pointe'ą, która w scenicznych 
kategoriach, plastycznie, zwię

źle f gorzko daje obraz głupoty 
i podłości ludzkiej.

Teatr nie wyzyskał tej poin
tę^. Poważny taniec, do które
go przygrywa rogacz, nie ma 
w sobie elementów perfidnej 
radości z udanego figla, nie 
jest iteż potęgującym się sza
leństwem i orgią, patronowaną 
przez oszukanego męża. Posta
cie sceniczne były drewniane 
na początku sztuki i pozostały 
drewniane do końca. Efekty 
komiczne wydobywane były 
wyłącznie nienaturalnymi in
tonacjami i gestami, j jak zwy
kle w tym wypadku — „nie 
wyszły". Przyznają, że nie jest 
rzeczą łatwą znaleźć właściwy 
styl gry w tego rodzaju prymi
tywie teatralnym. Ale właśnie 
dlatego, że jest to rzecz tru
dna, należało ją powierzyć do
bremu zespołowi, a nie trakto
wać ją jako ćwiczenie war
sztatowe niewyrobionego ma
teriału aktorskiego. Z tego ze
społu tylko p. Kordowskii wy
szedł dość obronną ręką. A naj
lepiej grały dekoracie, zapro
jektowane przez p. Cybulskie
go z doskonałym wyczuciem 
lokalnego kolorytu epoki i tła.

♦

„Czarująca szewcowa" to jak
by wersja „Poskromienia złoś
nicy". Tu jednak nieokiełznany 
temperament bohaterki sztuki 
nie zwraca się wyłącznie prze
ciw własnemu mężowi — wy
bucha jak wulkan wtedy, gdy 
otaczająca ją rzeczywistość 

nie dotrzymuje kroku jej buj
nej, poetyckiej wyobraźni. Skąd 
te ciągłe nieoczekiwane przej
ścia od burzliwych awantur do 
stanów rozmarzenia i tęsknoty 
(i na odwrót)? Wyjaśnia to w 
prologu autor. Czarująca szew
cowa „walczy nieustannie. 
Walczy z rzeczywistością, któ
ra ją otacza, i z wyobraźnią, 
gdy staje się rzeczywistością".

Walczy więc przede wszyst
kim z istotą najbliższą: z pocz
ciwym, nie młodym, kochają 
cym mężem, dopóki mąż ten 
jest codzienną, powszednią 
rzeczywistością. Lecz gdy znu
żony wieloma burzliwymi sce
nami opuszcza dom, aby szu
kaj spokoju na szerokim świę
cie — urasta w wyobraźni żo
ny na postać legendarną. Mi
łość jej, karmiona marzeniami 
o nieobecnym, dopiero teraz 
znajduje właściwy wyraz. 
Czarująca szewcowa żyje le
gendą i gniew je: zwraca się 
przeciw każdemu, kto nie jest 
z tą legendą zsynchronizowany. 
Doprowadza ją do szału ma
łostkowa płytkość sąsiadek, 
gruboskórne zaloty kawalerów, 
wszystko co nie jest na pozio 
mie jej wewnętrznego napięcia. 
Wobec jednej tylko istoty 
przejawia całą miękkość i czu
łość swojej wrażliwej, kobie
cej natury — wobec dziecka. 
Bo dziecko, jak ona, żyje wyo- 
bfaźnlą, bo dla dziecka, jak 
dla niej, loi[ motyla jest rzeczą 
ważniejszą, niż najbardziej pa
sjonująca małomiasteczkowa 

sensacja. Dziecko ma silne wy
czucie realności (ono pierwsze 
poznaje męża, gdy w przebra
niu bajarza powraca do domu), 
ale ostro obserwując rzeczywi
stość odrzuca z niej wtórny na- 
lot małości i głupoty ludzkiej 
i widzi ją w pierwotnym, czy
stym kształcie. I dlatego mały 
chłopczyk jest jedynym sprzy
mierzeńcem i powiernikiem 
szewcowej. Bo gdy powraca 
oczekiwany mąż, przystrojony 
w czasie swej nieobecności w 
świetlaną aureolę — gdy prże 
staje być tworem wyobraźni, 
a staje się postacią rzeczywi
stą — walka rozpoczyna się da 
capo. może mniej ostra, może 
złagodzona tęsknotą, może są 
w niej już akcenty pogodzenia z 
rzeczywistością...

Inscenizacja Wilama Ho
rzycy inteligentnie i z pietyz
mem uwydatniła poetyckie i 
plastyczne walory widowiska. 
Może tylko brak było przed
stawieniu tej lekkości, a jaką 
poeta-magik wydobywa ze 
swego cylindra coraz to nowe 
niespodzianki. Może sztuka me 
była przesycona tym poludnio 
wym żarem, który winien wy
wołać u postaci scenicznych 
specyficznie namiętne reakcje. 
Grupy zawistnych kobiet były 
malownicze, -inscenizacja miała 
ciekawy wyraz plastyczny. Je 
dnak złe sąsiadki reprezentują 
rzeczywistość, a stylizacja nie 
dostatecznie podkreśla wśc:e- 
kłą kobiecą zawiść jędz, które 
nienawidzą młodości i bajki.

Trudną rolę tytułową pięknie 
zagrała p. Maślińska. „Czaru
jąca szewcowa" nie jćst tytu
łem ironicznym, jakby się mo
gło wydawać. Ta kobieta wy- 
bucha ąca jak wulkan i nie prze
bierająca w dosadnych sło
wach, jest naprawdę w tej swo
jej złości, w marzeniu, w tę
sknotach i oburzeniach ’— cza
rująca. Nie było łatwo oddać 
wewnętrzną prawdę tak nieo- 
bliczelnej istoty. P. Maślińskiej 
udało się to w zupełności. Jej 
aparycja, wdzięk, ekspresja 
interpretacja tekstu — zgodna 
była z poetyckim zamierzeniem 
autora. A to jest bardzo wiele.

Natomiast p. Rosłan został 
znowu mylnie obsadzony. Ta 
na pozór realistyczna postać 
poczciwego szewca ma swego 
poetyckiego sobowtóra. Pier
wszy lepszy udręczony mąż me 
zdobędzie się na to aby prze
wędrować świat w postaci ba- 
jarza. Pan Rosłan' stworzył kon- 
wencjonalną, zabawną postać 
ale am przez chwilę nie uka
zał się oczom widza w te i od 

I miennej, bajkowej postaci ja' 
! sknJa'żo^^ydatSe t?

Doskonałe dekoracje p. Cv- 
niskiego i ciekawa llustracfa 

m«ycz„a p. Czosnewaklego 
były odpowiednim u,,, Jj. 
poetyckiego widowiska.

Mor.
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Dyżury nocne lekarzy Ubezpie- 
czalal Społecznej w ]utym br 
. dr Michał Chmiel, ul. Wroc
ławska 1, telefon 693; 2/3 —- dr 
Bronisław MasJowsk;, Rynek 2e’ 
te.. 60; 3/4 — dr Florian Sztuba, 
Wolności 28, tel. 522; 4/5 — dr 
Felicja Mikulska, ul. Gen. Swier. 
crewskiego 15, tel. 640; 5/6 — dr 
Tadeusz Frydrychowicz. ul. Prosta 
5. teł. 400. Dyżur trwa w dni 
powszednie od godziny 18 do 6 
t ana dnia, następnego. W niedzie
lę i dni świąteczne od godziny 6 
ao 6 rana dnia następnego.

Śrem uroczyście obchodził

Piąta rocznice wyzwolenia
Pierwsze objawy popłochu

Niemców na terenie powiatu 
śremskiego zauważono już w 
dniu 18 I 1945 roku. Ze wscho
du na zachód ciągną przez 
Śrem długie tabory uciekinie
rów niemieck ch, a obok nich 
widać tabory wojskowe, broń 
pancerną, wszelkiego rodzaju 
artylerię i wojsko, uciekające 
w popłochu przed następują
cymi wojskami radzieckimi.

Niespodziewanie w dniu 23 
stycznia ,1945 roku na przed
mieściach miasta, od strony 
Książa, zjawiają się pierwsze 
oddziały pancerne Armii Ra- 
dzieckej. Napotykają one je
dnak na silny opór, stawiany 
przez resztki regularnej armii 
niemieckieJ oraz ze stron* tzw.

SPP nr 48 w Krotoszynie

W myśl zarządzenia Prezydenta 
Miasta, właściciele domów i ad
ministratorzy są zobowiązani do 
usuwania śniegu z Chodników’ i 
cjo posypywania ich piaskiem w 
czasie gołoledzi. Nie wolno posy
pywać śliskich chodników popio
łem. Usunięty z chodników śnieg 
winien być ułożony obok ulicy w 
pryzmy tak, aby ścieki były wol
ne. Zarząd Miejski zakazuje po
nadto saneczkowania i ślizgania 
śię na chodnikach i jezdniach oraz 
r.a drogach parkowch Na ten cel 
przeznaczone są osobne miejsca.

KOŚCIAN J
Kurs rosyjskiego w Cukrowni. 

Dla pracowników Cukrowni Ko
ściańskiej . zorganizowany został 
kura języka rosyjskiego, w którym 
bierze udział 40 osób.

i- - - - KROTOSZYN- - - - - ,

Sieroszewicka Gm. Rada Naro
dowa obradowała w dniu 26 stycz
nia br. w Rososzycy. Wybrano no. 
wego przewodniczącego Rady w 
■osobie Józefa Krawczyka z Siero
szewic. Podjęto uchwałę opodatko
wania się w wysokości 2 proc. Od 
podaktu gruntowego na rzecz ód- 
budowy Warszawy. Postanowiono 
ponadto zainteresować się plano
wą akcją odstawy zbóż oraz in
struowaniem rolników o znaczeniu 
spółdzielczości wytwórczej na wsi.

OSTRZESZÓW
Z okazji 5 rocznicy odzyska* 

nia niepodległości odbyła się w 
Odolanowie w niedzielę 29 
stycznia br. uroczysta akade* 
mia- Wzięli w niej udział 
przedstawiciele władz i organi* 
zacji oraz społeczeństwo mia* 
sta j okolicy. Akademię zagaił 
— przewodniczący MRN Hen* 
ryk Glapiński, po czym orkie* 
stra ostrowskiego pułku ode* 
grała hymn polski i radziecki.

Po powołaniu prezydium w 
osobach ob. Tomczaka. Bin* 
kowskiej E._ Konarskiego, por., 
Świerczyńskiego i komendanta 
jednostki wojskowej — okoli* 
czniościowy referat wygłosił 
dyr, Józef Michlik. Przebieg 
formowania się Armii Polskiej 
w ZSRR j jej sukcesy na wiol* 
kim szlaku bojowym od Leni* 
no do Berlina omówił delegat 
jednostki W. P..

W części artystycznej udział 
wzięła młodzież Państw. Szko* 
ły Ogólnokształcącej stopnia 
podst. i licealnego. Wiersze re= 
cytował żołnierz z tut. jednost* 
ki wojskowej. Po akademii 
złożono wieńce na grobach po* 
ległych żołnierzy polskich i 
radzieckich oraz na grobach 
dziesięciu Polaków, którzy w 
dniu 21 stycznia 1945 roku zo* 
stali zamordowani w Ostrze* 
szowie przez oddziały SS.

W godzinach popołudnio
wych odbył sie koncert orkie* 
stry wojskowej i zabawa ta* 
neczna. (zk)

Związek Bojowników w Kroto
szynie dla dzieci. Związek Bojow
ników o Niepodt. i Demokrację w 
Krotoszynie urządził w sali Gospo
dy Spółdzielczej choinkę noworocz
ną dla dzieci swych członków i 
podopiecznych. Sala była pięknie 
udekorowana z rzęsiście oświetloną 
choinką W uroczystości brali u- 
dziai przedstawiciele władz, partii 
i organizacji społecznych. Uroczy
stość zagaił prezes ob. Kazimierz 
Kaus. po Czym sekretarz Jędrzej
czak odczytał wyjątek: ,.Lenin 
między dziećmi". Po odśpiewaniu 
kolęd obdarowano 61 dzieci pacz
kami ze słodyczami wartości po
nad 1000 zł każda, oraz 10 starców 
paczkami oraz gotówką po 700 zł. 
Ponadto wydano 4 paczki z towa
rami tekstylnymi.

Tak obfite obdarowanie dzieci 
było możliwe dzięki dotacji z Za
rządu Okręgowego i wielkiej ofiar
ności miejscowego społeczeństwa, 
które prócz ofiar w gotówce złoży
ło obfite dary w naturze. (fk) 

rW»ANOWOpJamcz-]
Na ostatnim zebraniu Miejskiej 

Rady Narodowej w Bojanowie po
stanowiono sprzedać pod budowę 
parcelę przy ul. Ogrodowej, Po
niatowskiego, obok ogrodu szkol
nego przy ul. Drzymały oraz przy 
drodze do Pakówki. Ponieważ do 
wykończenia prac przy zakładaniu 
ogródków działkowych i szkolnych 
potrzeba jeszcze okoł0 512 tys. zł, 
Rada uchw.aliła Włączyć tę sumę 
do planu inwestycyjnego na rok 
bieżący. W toku obrad ustalono 
skład Komisji Rolnej, do której 
weszlj ob. ob.: Władysław Du
dziak, Edmund Tyrakowski i Łuc
jan Kryszkiewicż,

Urząd Stanu Cywilnego w Bo- 
janowie zanotgwał W róku .1949 
1P małżeństw, 24 zgony i 65 uro
dzin. (wt)

W Gołaszynie pod Bojanowem 
odbyło się ostatnio zebranie gro
madzkiej Podstawowej Organizacji 
Partyjnej PZPR. Referat n. t. „Zna- 
czenie Spółdzielni Produkcyjnych 
w gospodarce polskiej i planie 
sześcioletnim’* wygłosił przedsta
wiciel ZMP przy Państw. Lic. 
Rolniczym w Bojanowie — Zyg
munt Marcinkowski. Dyskusja 
świadczyła o dużym zainteresowa
niu gospodarką zespołową. Człon- 
kowie POP postanowili ponadto 
zapoznać się z najnowszymi zdo
byczami biologii w Związku Ra
dzieckim, oraz życiem i nracą 
twórców nowej teorii Miczurina i 
Łysenki. (twj

b
„Volkssturmu". Zacięte walki 
ó Śrem trwały całe popołudnie, 
szczególnie w okolicy koszar, 
jednak pod wieczór zostały o- 
statecznie rozstrzygnięte przez 
bohaterskich czołgistów ra
dzieckich, którzv ofiarą 5 po
ległych uwolnili Śrem od 
krwawych najeźdźców.

Uchodzący Niemcy snalil* 
cegielnię na wójtostwie, dwo
rzec kolejowy oraz liczne ma
gazyny. W czasie walk szereg 
budynków zostaje poważnie u- 
szkodzonych, między innymi 
budynek Zakładu dla Ubogich, 
Ubezpieczalni Społecznej, Sta
rostwa, Urzędu Skarbowego o- 
raz koszary.

W walkach o Śrem poległo 
zgórą 100 Niemców’'.

W dniu 23 stycznia br. spo
łeczeństwo śremskie uroczyście 
obchodziło piątą rocznicę wy
zwolenia. W godzinach wie
czornych liczne organizacje 
złożyły wieńce przy pomniku 
na ry'nku, pod którym spoczy
waj zwłoki poległych w wal
kach o Śrem bohaterów* ra
dzieckich. Przy ■pomniku wy
głosił ’ okolicznościowe przemó
wienie btirm;strz miasta ob. Je
zierski Fr.

Po uroczystości na rynku w 
świetlicy Komitetu Pow. PZPR 
odbyło się nadawy cza *ne pu
bliczne posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej, podczas któ
rego między innymi powzięta 
została uchwała przemiałowa- ibotnic przyuczonych w prze- 
nia rynku na Plac Bohaterów 
Stalingradu. (Sn)

szkoli ka di y dla przemy siu odzeżowego
W Krotoszynie, zwanym mia

stem szkół, — istnieje między 
innymi od kwietnia 1948 roku 
Szkoła Przysposobienia Przemy
słowego nr 48, podlegająca 
Centralnemu Urzędowi Szkole
nia Zawodowego — ma na celu 
szkolenie pracownic dla potrzeb 
przemysłu odzieżowego. Szkoła 
mieści się w byłych koszarach 
Hallera przy ul. Mickiewicza.

Pierwszy obszerny 3-piętrowy 
blok przeznaczony jest na in
ternat dla uczennic. Ponadto w 
gmachu tym znajdują się świe
tlice konpanijne, izba chorych, 
ambulatorium lekarskie, łazien
ki, fryzjernia i warsztat szew
ski. W drugim budynku szkol
nym odbywa się nauka teore
tyczna przedmiotów ogólno-

Zarząd Przemysłu Odzieżowe
go. Pierwsze absolwentki opu
ściły szkołę 30 VI 1949 roku.

Obecnie w szkole przebywa 
300 uczennic, z których 5O0/« 
pochodzi ze środowiska wiej
skiego, 35°/o robotniczego. Na
uka w szkole daje uczennicom 
przygotowanie ogólno-kśztałcą- 
ce, zawodowe maz z zakresy 
wychowania fizycznego i P. W.

W szkole istnieje Szkolne Ko
ło ZMP i TPPR oraz sekcje re
dakcyjna, imprezowa i dekora
cyjna, toteż życie sportowe i

świetbcowe rozwija się bardzo 
pomyślnie.

Personel nauczycielski skła
da się z 11 stałych nauczycieli 
i 5 dochodzących z Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego. Dyrek
torem Szkoły jest ob. Benedykt 
Przybylski, kierownikiem peda
gogicznym ob. Ludwik Małe
cka. Dzięki dobremu kierownic
twu szkoła krotoszyńska zaj
muje jedno z czołowych miejsc 
w województwie poznańskim 
tak pod względem poziomu na
uki jak i wychowania, (fkj

«•>-----------------------

Gminna Spółdzielnia SCh we Wschowie 
realizuje przebudowę wsi polskiej 
Gminna Spółdzielnia „Sa- Łęgnowie.

, . , . , , VT ; mopomoc Chłopska" V- —
kształcących i zawodowych. Na | Wschowie 1 '

. W najbliższych 
._ i____  ___ ___ we dniach zostanie uruchomio-

kształcących i zawodowych. Na ; Wschowie wykazuje stałe ny we Wschowie "dom kon
in piętrze mieści się warsztat tendencje rozwojowe. Prze- fekcyjny. Pracownicy spół- 
szkołeniowy, wyposażony w 35 ' 
maszyn, na których przeprowa
dzane jest wstępne szkolenie 
praktyczne. ■

Do szkoły przyjmowane są 
kandydatki w wieku od 16 do 
20 lat. Uczennice otrzymują 
bezpłatnie naukę, wyżywienie 
i odzież. Nauka trwa jeden rok, 
po ukończeniu której absol
wentki zobowiązują się do dwu
letniej pracy w charakterze ro-

_______ __ „ * Pracownicy spół-
bieg kontraktacji żywca j zielni zorganizowali współ- 
wykazał, że Spółdzielnia, zawodnictwo pracy, w któ- 
zmobilizowała wszystkie rńo- i rym wyróżniają się ob. Zie- 
•i. . ' • ____ 1 2._____ _______ 1 li ' ___ _

myślę odz'eżowym, w miejscu 
wskazanym im przez Centralny

Z życia kobiet w Gultowach
W maj. rolnym w Gułto- 

wach, pow. średzkim admini
strowanym obecnie przez Wo
jewódzki Urząd B. P. wiele się 
zmieniło od chwili wyzwolenia 
Mało dostępny niegdyś dwói 
rozbrzmiewa śmiechem i gwa 
rem dzieci robotniczych, na 
dawnej ziemi obszarniczej ter
koczą traktory, nadając swoi
stego oblicza nowej gospodar
ce socjalistycznej na wsi.

W mieszkaniach robotników 
błyszczy żarówka elektryczna, 
znalazły się radioodbiorniki 
gazety, dobra książka. Robot- 
n'cy mają obecnie możność 
korzystania z przestronnej i 
ładnie urządzonej świetlicy, w 
której spotykają się co wie- 
ozór młodzi i starzy ze wsi 
przy czytan u książek i czaso
pism, przy słuchaniu radia, na 
zebraniach podstawowej orga
nizacji partyjnej P. Z. P. R. i 
organizacji społecznych oraz 
na kursach, których celem jest 
uczyć się lep ej gospodarować 
i podnosić tym samym kulturę 
wsi. Wielką zasługę w tym 
mają miejscowe organizacje 
społeczne jak Liga Kobiet, 
S. P._ Z. M. P. oraz komórka 
partyjna P. Z, P. R.

Ostatnio z okazji zakończe
nia kursów dla młodych ma
tek oraz kursu kroju i szycia, 
obejmującego ponad 600 go
dzin zajęć praktycznych, od
była się uroczystość, w której 
uczestniczyła cała w'eś. Po re
feracie opiekunki Koła L. K.

na temat roli kobiety w walce 
o realkaćję planu 3-letniego 
oraz po rozdaniu św adectw 
20 uczestnikom kursu dla mło
dych matek przez pełnomocni 
ka Oddziału P. C. K. — ob. 
Pogonowskiego że środy, od
była się zabawa taneczna, (gr)

i
i żliwości do należytego prze- ' lińska — pracownica dzia- 
■ prowadzenia akcji hodowla- 1 łu tekstylnego oraz ob. 
! nej. Z hodowców wyróżnili j Wolf z działu żelaznego.
się ob. ob. Gertruda Kazi-, istniejący przy spółdziel- 
mtera z Siedlmcy, Wincenty ni ośrodek maszynowy jest 
Belka z Konradowa ora.. bar(jzo dobrze zaopatrzony 
Bajerowski z Łysin. Dobrze j 
przeprowadziły kontraktację; 
gromady: Osowa Sień, Kon- 
radowo, Siedlnica, Łysiny i 
Dębowa Łęka. Poważnymi 
osiągnięciami może poszczy
cić się również dział zbożo
wy Spółdzielni, który prze
kroczył poważnie roczny 
plan.

„Dom Rolniczy'* we,
i Wschowie stanowi główmy i 
ośrodek działu spożywczego, f 
We Wschowie otwarto sklep i 
nasion i pasz, piekarnię oraz i 
drogerię. Ponadto spółdziel-!

i nia posiada sklepy spożyw-
1 cze w Przyczynie Górnej i i

w sprzęt. Posiada on m. 
in. dwa traktory,. 24 młoc
karnie, 8 motorów spalino
wych, 21 elektrycznych oraz 
szereg innych maszyn rolni
czych. Obecnie Ośrodek 
przygotowuje się do akcji 
wiosennej, remontując ma
szyny rolnicze.

Życie kulturalno - oświa
towe skupia się w świetlicy 
bogato zaopatrzonej w gry 
towarzyskie, czasopisma i 
książki. świetlica posiada 
nadto fortepian i odbiornik 
radiowy. Ożywioną działal
ność wykazuje zespół świe
tlicowy. (ju)

Minęło 5 lat od wyzwolenia Bojanowa
W dniu 18 stycznia 1945 r. 

przez Bojanowo poczęły prze
jeżdżać pierwsze wozy uchodź
ców. Był to ruch uciekających 
Niemców cywilnych, udających 
się na zachód. Ka.rawany te, 
punkt kulminacyjny osiągnęły 
20 stycznia 1945 roku. Z Boja
nowa wywieziono wszystkich 
niemal Niemców cywilnych, w 
tym dniu ewakuowano także 
urzędy. Niemiecki szpital woj
skowy ewakuowano 21 stycz
nia. Ostatnia grup^ oficerów 
i podoficerów opuściła go te
goż dnia wieczorem. W szpi
talu znajdowało się jeszcze 27 
internowanych obywateli świec
kich, 67 sióstr zakonnych i 
ksiądz kapelan Rosochowicz 
Klemens.

W nocy z 21 na 22 stycznia 
odezwały się pierwsze strzały 
armatnie w stronie Goliny 
Wielkiej i potyczka trwała 
tam około półtorej godziny, po 
czym wszystko ucichło. Rano

się działa, które biły najwię
cej na południowo-wschodrią 
część miasta: Zakład, ul. Gola- 
szyńską, Zacisze, ponieważ 
grupa niemieckiego wojska z 
artylerią wycofywała się ulicą 
Gołaszyńską i polem między 
miastem a cmentarzem katolic
kim. Krótko po godzinie 9 ra
no tego dnia weszły czołowe 
oddziały armii radzieckiej od 
strony ulicy Drzymały do mia
sta, gdzie były owacyjnie wi
tane.

Poza małymi potyczkami u- 
trzymywał się w Bojanowie spo
kój do dnia 26 stycznia. W 
nocy z 26 na 27 stycznia wy
wiązała się walka na ul. Drzy
mały przy wjeżdzie do miasta, 

I na którą od strony Rawicza 
wjechał oddział wojska nie
mieckiego. Po krótkiej wa»lce 
oddział został kompletnie zli
kwidowany. Cięższe walki to
czyły się około gromady Trzo- 
bosz i w kierunku na Górę Ślą
ską, gdzie armia radziecka po 
zwycięskim wyparciu nieprzy-

22 stycznia znowu odezwały—jaciela postępowała naprzód.

W ciągu około 14 dni została 
okolica .Bojanowa zupełnie o- 
czyszczona z rozbitków armii 
niemieckiej. Wkrótce po oswo
bodzeniu utworzono Obywatel
ski Komitet, obsadzono urzędy 
i zakłady użyteczności publicz
nej władzami polskimi i pierw
szy burmistrz miasta Wiktor 
Adamczewski rozpoczął urzę
dowanie. Wspomnieć wypada, 
że Niemcy zamierzali wszystką 
ludność p-olską wpędzić do sa
li ćwiczeń na boisku miejskim, 
która miała razem z Polakami 
w ostatniej chwili wylecieć w 
powietrze. Ludności jednak nie 
zdołali już spędzić, jednak 
sala została wysadzona. Tak
że w szpitalu wojskowym 
śmierć mieli ponieść wszyscy 
internowani oraz znajdujące 
się siostry zakonne wraz z 
księdzem. Niemcy nie zdołali 
jednak swych niecnych planów * 
wykonać. Triumfalnym mar
szem zdążające wojska wyzwo
leńcze udaremniły wszystkie 
plany.

Tadeusz Walkowiak

Związek Spółdzielni Pracy
Oddiiał w Poznan'u 

zawiadamia, że w dniach 3 i 4 lutego bl. 
magazyn przy ul. Jagiellończyka 7 

będzie zamknięfy o 662

Siła biurowa
obeznana z księgo
wością przebitkową, 
listą płac, biegła w 
maszynopisie. Zgł. 

Spóldz. Gospodarcza 
Szewców, Cholewkarzy

Apteka pod Lwem Rawicz po
szukuje magistra(y) lub pomoc
nika zaraz, lub później Wa
runki bardzo dobre. 706a

1 Rymarzy
Poznań, ul. Woźna 10

715ą_

Młyn PZZ Krotoszyn przyjmie 
zaraz: kontystek?) wykwalifi 
kowanego maszynistkę wy
kwalifikowaną ze znajomości^ 
prac biurowych Zgłoszenia: 
kierować: M-lyn PZZ Kroto. 
szvn 6983

UOetOSJKE/l/f/1 OKOS/WC
Btuto Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—18 w soboty od 8—16 w Poznaniu przy ul. Wyspiańskie
go 10 l piętro Tel 64 75 ( 62 7o (wewir 5) Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Nauczycielka poszukuje pracy 
biurowej. Oferty Głos Wielko, 
polski nr 2953.

Maszynę do krajania papieru.
71 cm cięcie, ręczny zapęd.
Oferty Gros Wlkp. nr 2954.

Nauka
Wieczorowy Kurs Księgowości 
rozpoczynamy 1 marca. Kursy 
Handlowo-Administracyjne Wa 
wrzyniaka 33. pl533

Owczarek alzacki, suczka, tre. 
sowany. Grupa Wierzbięcice 
nr 51 m. 6. 2915

Pianino wzgl krótki fortepian 
kupię. Ojf, Gł. Wlkp. nr 2923. 
Kupie dom z ogrodem przy Po. 
znaniu lub wezmę w dzierżą 
we. Of. Głos Wlkp. nr 2956.

Zamiana

Wolne posady
PGR Stobnica potrzebuje szwai 
cara od 1. 4. 1950 p. Kisze, 
wo. pow. Oborniki. Potrzebne 
świadectwa kursów i polece
nia Szkoła światło elektr., 
spółdzielnia stacja kolei, na 
miejscu. Mieszkanie odpowied 
nie. 7163

Apteka w Śremie poszukuje za 
raz pracownika (pracowniczki). 
Warunki do omówienia. Oferty 
G os Wlltp. nr 2428.

Szuka posady
Gospodyni inteligentna zajmie 
się domem u samotnej osoby; 
miejscowość obojętna. Oferty 
Głos Wlkp. nr 2961.

RUakda. ro.n»»

l 64 72
Redaktor naczelny: lan Zagierm
Prenumerata: Poznań ul. Mateiki 66 tel.

PKO Poznań V-6714. Ł^,aan m t ntr.

«Si€3 .»
telefon 62 70 —

Boczono Wielkopolskie Zak>adr Graficzne
Przedsiębiorstwo Państwowe
Zakład Główw w Poznania K-1-11530

Szkoła Przysposobienia Han. 
dlowego. plac Wolności 2 — 
przyjmuje zapisy na półrocz
ne kursy handlowe 3-mies. 
księgowości, stenografii i ma. 
szynopisma. 694a

Sprzedaże
Kupno, sprzedaż, naprawa ma 
szyn biurowych Piotr Piep- 
izycki. Al. Marcinkowskiego 
28 sicrad naprzeciw poczty. 
Telefon 23-62, P1064
3 samochody reklamowe kry
te. 1 3-tonowy. 2 1-tonowe, 
sprzedamy. Tel. 49-90. pl581

CERATY 
stołowe, na torby I teki TAPETY 
Wielka 9 m

I weficle t ul. Szewski*]. OldOtŚ

Zb. Waligórski

Samodzielne 2 pokoje z kuch
nią i ogrodem na 2 fub 3 po. 
koję z kuchnią Wilda Jeżyce. 
Dopłacę. Adres wskaże Glos 
Wielkopolską 5£_2891.__
ciłetfzleż mieszkanie 3-poko. 
jowe ząmienię sa Poznań. —■ 
Oferty; Biblioteka Czytelnika. 
Rokossowskiego 14 nr 142.

B142

Zguby
Rękawiczki skórzane zgubiono 
pociągu. Student prosi zwrot, 
leszczyńskiego 6, B141

Zgubiono w połowie grudnia 
1949 osobiste dokumenty, na 
nazwisko Józef Ronczyński. 
zamieszkały w Kosieczynie nr 
13, poczta Zbąszynek 70"a
Zgubiono wszystkie dokumen. 
ty na nazwiska: Jadwiga Ka 
liszan, Stanisław Kaliszan, Ma
ria Kujawa, zam. Kopanina 3.

BI44

WYDZIAŁ POWIATOWY W GOSTYNIU POZN. 
zakupi zaraz

250 sztuk beczek blaszanych
200-Ht. do smoły, ew. używanych

Wydz. Pow. w Gostyniu/Pozn. — 3 Maja 25G
Przewodniczący Wydziału Powiatowego
L, RUTECKI, Starosta Powiatowy 468b

Oferty z podaniem ceny pod adresem

ma

Szuka lokalu
t—1’,4-pokojowego kuchnią, 
wysączonego poszukuję. Zwrot 
remontu. Oferty Głos Wielko, 
polski nr 2952.

Zgubiono legitymacje nr 895, 
wydaną przez Akademię Lekar 
ską oraz książeczką wojskowa 
RKU Poznafi-Miaśto nr 188737 
na nazwisko Bogdan Starego. 

2940

Skrzynia, wóz reklamowy do 
rozwożenia piwa i platforma 
na sprzedaż. Raczyńskich 12. 
__________ __________ p!603 
Fortepiany sprzedaje, kupuje 
Magazyn Fortepianów, Poznań, 
św Marcina 39 podwórze.
“__________________ P1616

Maszynę do szlakowania pa 
pieru z kompletami sztanc.
Oferty Gtos Wiko, nr 2955,
Srebrne Wyroby, przedmioty 
artystyczne użytkowe sprze 
daż kupno. Komis „Lamus*/. 
Sieroca 5Z6. pl615

Łom srebrny kupuje Łaborato. 
rium Chemiczne Poznań. Li- 
belta 11._____________ p!459
Maszynę do szycia kupię, — 
Oferty Głos Wlkp. nr 289^__
Maszynę do pisania kupię.
Saperska 29. m. 2, 2933
Samochód DKW kupię. Oferty: 
PAR Ratajczaka 7 dla 1,723.
____________________pl642 

Kamienice łub willę. ewtL 
część wolnym komfortowym 
mieszkaniem najchętniej wy
łączona, kupię. Oferty: PAR. 
Ratajczaka 7. dla 1,727.

P1646

Samctny. kulturalny poszuku. 
je pokoju (Łazarz). — Oferty 
Glos Wlkp. nr 2922.

Zgubiono legitymację nr 390 
Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i De. 
mokrację. wydaną przez Od
dział w Lublinie. Aleksander 
Oszast. K58

mm-®—
W pierwszą bolesną rocznicę tragicznej 

śmierci nigdy niezapomnianego, najukochań
szego syna, śp.

Wucuslu Sobczaku 
odprawione zostanie za duszę śp. Zmarłego 
nabożeństwo żałobne w czwartek, 2 lutego 
1950, o godz. 12 w kościele parafialnym Jana 
Kantego w Poznaniu,

o czym zawiadamiają 
2931 rodzice

W drugą rocznicę śmierci, śp.

dr. Janusza Jagmina 
prof. U. P. i założyciela Lniarsko-KonopneJ 
Centralnej Stacji Doświadczalnej w Poznaniu 
odprawiona zostąnie msza św. w czwartek, 
2 lutego br. o gódz. 7.30 w kościele parafial
nym na Sołaczu.
2913 B. uczniowie i współpracownicy

Dnia 28 stycznia 1950 T. zasnął w Bogu nasz 
najukochańszy mąż, brat, wuj i opiekun, śp.

Franciszek Jarecki 
przeżywszy lat 57.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 2 bm., 
o godz. 14 w Mosinie, o czym Krewnych 1 
Znajomych zawiadamia w imieniu strapionej 
rodziny
2972 Władysław Jarecki
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Ogród na oceanie
Do najciekawszych mórz świata należy rozległy obszar 

wód Oceanu Atlantyckiego, położony między Zatoką Me
ksykańską a zachodnimi brzegami Afryki — zwany Mo
rzem Sargasso albo S^rgasowym. Ma ono kształt ogrom
nej elipsy, a wody jego są gorące 1 najczęściej zupełnie 
spokojne. Lustrzaną i przezroczystą powierzchnię morza 
przecinają we wszystkich kierunkach złote pasy glonów, 
ciągnące się jak okiem sięgnąć poprzez szafirowej barwy 
odmęty. Niezwykła barwność tego obrazu zachwyca każ

ANNA SEGHERS
pisarka nowych Niemec

dego żeglarza i podróżnika.
O Morzu Sargasowym opo

wiadano sobie przed kilkudzie
sięciu jeszcze laty fantastyczne 
historie. Marynarze twierdzili, 
że jest to cmentarzysko stat
ków, pochodzących z najróż
niejszych wieków, że zbłąkany 
w tamtejszych stronach okręt 
musi uwikłać się w pływają
cych wodorostach, które unie
ruchomią go na zawsze. Przez 
długie stulecia omijano zdra
dzieckie wody i opowiadano 
sobie o okrętach-widmach, ko- 
łyszących się na tajemniczym 
morzu.

W ostałnich dziesiątkach lat 
morze Sargasso zostało grun
townie zbadane i nikt już nie 
obawia się uwięzienia statku 
przez pływające glony. Skąd się 
jednak rośliny te biorą — do
tychczas nię wiadomo. Dawniej 
mniemano, że nanosi je prąd 
zatokowy od brzegów Zatoki 
Meksykańskiej — dzisiaj nato
miast badacze mórz skłonni są 
twierdzić, że mamy tu do czy
nienia z odrębnym rodzajem ro
ślinności morskiej niezupełnie 
wiadomego pochodzenia.

Glony sargasowe odradzają 
się sezonowo i są przystosowa
ne do warunków oceanicznych. 
Wydobyta z wody plecha glo
nu imituje swym kształtem ro
ślinę dość rozwiniętą. Można 
na niej rozróżnić łodyżki i list
ki, chociaż nie są to jeszcze 
twory odpowiadające narządom 
roślin wykształconych. Dostrzec 
na nich można kuliste pęche

— Czemu zbiliście tego chłopca?
— Bo napisał źle wypracowanie 

szkolne.
— To jeszcze nie powód żeby 

bić kolegę.
— Ale my odpisywaliśmy od 

niego!

Zaślepiony złością, zadyszany biciem 
Franka Wróbla powstał Biskup z ziemi. 
Przed nim stał Madej, rosły, barczysty, 
i muskularny. Biskup wiedział, że na nic 
mu mierzyć się z tym chłopakiem, więc 
też po wymianie kilku ostrych słów — 
poszedł.

Teraz dopiero Wróbel wstał i zobaczył 
wybawcę Madeja i kilku opodal stojących 
chłopaków.

— Tchórze jesteście wszyscy! — wy* 
buchnął. — Boicie się go, tego bandyty.

Odwrócił się i kulejąc szedł z trudem 
w stronę baraku. Nikt się nie odezwał. 
Tylko Madej po swojemu wzruszył ra* 
mionami i mruknąwszy „głupi”, zaczął 
starannie skręcać papierosa.

_  Coś ty — z byka spadł? — powiedział
J Tramp, oswobodziwszy się z objęć 

Wróbla, który na powitanie rzucił mu 
się na szyję, z oznakami żywiołowej czu* 
łości.

Franek się zmieszał.
— Irka mówiła, że mam cię od niej 

uściskać — powiedział, biorąc go pod 
ramię.

— No, to już z dwojga złego wolę, żeby 
mnie uściskała sama — odrzekł Tramp.
— Bardzo morowa dziewczyna — dodał.
— Z taką choćby konie kraść. Aha — 
przypomniał sobie nagle — sfotografo- 
wali ją ze mną wczoraj na ulicy. Pierw* 
sza klasa zdjęcie! Pokazywała ci?

Wróbel zaprzeczył, więc Tramp wyjął 
z kieszeni odbitkę i podając mu ją, wy« 
jaśnił:

— Mnie tu nie bardzo widać, bo się 
akurat odwróciłem. Ale ona wyszła do, 
skonale. Mam jeszcze jedną chcesz?

Zdjęcie było istotnie dobre Wróbel za* 
trzymał je sobie.

— Ale ciebie w ogóle nie można tu 
poznać — zauważył.

—No pewnie — z tyłu! — roześmiał 
się Tramp. — Możesz mnie śmiało ob» 
ciąć. Ja właśnie tak zrobiłem ze wszyst- 
kimi odbitkami z wyjątkiem tej.

Weszli na molo i stanęli przy barierze. 
Tramp dopiero teraz zauważył, że Fra* 
nek ma podbite oko i podrapany nos.

— A ciebie kto tak urządził? — spytał, 
przyjrzawszy mu się uważniej. Wróbel 
skłamał, że potknął się na przystani 
i spadł do szalupy.

—Ale to głupstwo — powiedział zu« 
chowato.

Rafał zafundował lody.- Usiedli na 
ławce i jedli je ze smakiem, patrząc na 
tłumy publiczności.

— 2e im się tak chce łazić tam i z po* 
wrotem — powiedział Tramp z podzi* 
wem.

Oblizał palce, zapalił papierosa i od 
niechcenia zagadnął:

— No i jak? Podoba ci się na tym 
kursie?

— O tak — odrzekł Wróbel niezbyt 
szczerze.

Ale zaraz ożywił się i zaczął opowia- 
dać: o żeglowaniu, o sygnalizacji, w któ, 
rej istotnie robił dobre postępy, o tym, 
że Gwóźdź i Chaberek są jego najbliż* 
szymi sąsiadami w baraku, o czekającej 
go wyprawie na kutrze rybackim...

Tramp słuchał tego wszystkiego jed- 
nym uchem, rozglądając się na boki. 
Franek zauważył to jego roztargnienie 
i umilkł.

— Pewnie go to nie interesuje — po- 
myślał.

Wyczuwał jakiś przymus, który wkradł 
się pomiędzy nich. Krępowało go to 
i psuło mu nastrój.

— A tobie jak się ostatnio powodzi? 
— spytał.

Ale Tramp zbył go paru ogólnikami 
i rozmowa znów się urwała.

Wróbel posmutniał: całe to spotkanie, 
na które czekał z taką niecierpliwością, 
odbyło się zupełnie inaczej, niż to sobie 
wyobrażał.

— Może byśrriy poszli do kina? — za* 
proponował, rezygnując z poufnych wy* 
czerpujących zwierzeń.

Tramp ożywił się.
— Idą dwa pierwszorzędne filmy — 

powiedział — Nawet nie wiem który 
lepszy, ale warto zobaczyć oba. Ja już 
je widziałem — dodał. —- Ale ty... Wiesz,

ja i tak będę musiał zaraz wiać: jeszcze 
muszę z kimś się spotkać. Więc idź sam. 
Odprowadzę cię do rogu.

To była wyraźna odprawa. Wróbel po, 
myślał, że jest mu niepotrzebny, źe go 
nudzi i przeszkadza mu. Przyjaźń, którą 
mu ofiarował, nie została odwzajemnio* 
na nawet w połowie...

Tramp spieszył się, jakoby chciał jak 
najprędzej uwolnić się od jego towarzy. 
stwa. Wrócili w milczeniu przez molo, 
minęli rozległy skwer i pożegnali się na 
rogu ulicy.

Zostawszy sam. Wróbel nie wiedział, 
co ma z sobą począć. Gorycz dławiła mu 
gardło. Nie miał najmniejszej ochoty ani 
na kino, ani na żadną inną rozrywkę.

Szedł bez celu, opuszczony i zrezygno, 
wany, przystając raz po raz przed wy* 
stawami sklepowymi, gdy wtem o kilka 
kroków przed sobą zobaczył barczystą 
postać Madeja, który uśmiechał się we* 
soło i dawał mu jakieś znaki.

Zdziwiło go to i wzruszyło zarazem. 
Pomyślał, że przecież Madej wybawił go 
wczoraj od dalszych prześladowań Bi* 
skupa.

Zawstydził się:
— Nawet mu nie podziękowałem — 

przypomniał sobie. — A on...
Wzniósł rękę, aby odpowiedzieć na je

go sygnały, lecz w tej parnej chwili do
strzegł, że Ignac wita się z Irką i zrozu, 
miał, że ten jego uśmiech przeznaczony 
był wyłącznie dla niej. Byli sobą tak za* 
jęci, że przechodząc obok, nie zauważyli 
go wcale, on zaś odwrócił się tyłem, aby 
ukryć swe upokorzenie.

Wydał się sobie nędzny, głupi i śmie* 
szny. Jakże mógł przypuścić, że Madej 
ni z tego ni z owego zapragnie jego to
warzystwa?! Domyślał się zresztą, że 
Irkę łączy coś z Ignacem, bo pytała 
o niego kilkakrotnie, kiedy Franek jadł 
z nią obiad i pomagał przy zmywaniu 
naczyń. Powinien był zorientować się 
natychmiast i nie wygłupiać się w ten 
sposób!

— Szczęście, że mnie nie widzieli — 
pomyślał.

Zawrócił i powlókł się z powrotem 
w kierunku PCWM.

(Ciąg dalszy nastąpi)

rzyki, przypominające z wyglą
du jagody, które utrzymują glo
ny na powierzchni. Bańki te na
pełnione są gaizem. W morzu 
Sargasso żyje 8 rodzajów glo
nów, a z liczby tej trzy gatun
ki nie są spotykane w żadnym 
innym zakątku świata.

Na tych pływających rośli
nach wegetuje odrębna i nie
zwykle ciekawa fauna. Prawie 
każda gałązka „Sargassum" po
kryta jest drobnymi zwierząt
kami, przeważnie osiadłymi, a 
więc — mszywiołami, robaka
mi budującymi domki wapien
ne, jamochłonami itp. Oprócz 
zwierzątek przytwierdzonych 
pełzają po roślinach różnego 
rodzaju mięczaki, skorupiaki, 
równonogi i małe kraby. Uzu
pełniają ten światek specjalne 
gatunki ryb, z których najcie
kawszą jest Amtennarius. Bar
wą swą i kształtami przypomi
na glony wśród których żyje, 
a dla składania ikry buduje 
gniazdko. (P)

— Tam kiedyś była kuchnia... 
Dziś mieszka mój sublokator... 
Mówię ci, przystojny, wysoki 
mężczyzna!

W7 ybitna powieściopisarka 
niemiecka i bojownicz- 

ka o pokój, karierę literacką
rozpoczęła wcześnie książką 
,,Powstanie rybaków w St. Bar
bara", za którą uzyskała w 1928 
roku najwyższą niemiecką na
grodę literacką im. Kleista.

Po dojściu Hitlera do władzy 
Seghers rozpoczyna czternasto
letnią tułaczkę emigracyjną, 
podczas której nie ustaje w 
pracy, dając w swych powie
ściach prawdziwy obraz tra
gicznych losów, jaki był udzia
łem tysięcy Niemców w kraju 
i na obczyźnie. Po wojnie pi
sarka powraca do Berlina i sta
je w rzędzie najwybitniejszych 
działaczy polityczno - kultural
nych Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. Anna Seghers 
brała udział w wycieczce inte
lektualistów do Moskwy, była 
uczestniczką Wrocławskiego 
Kongresu Pokoju, była delegat-

Bogata
narzeczona
Tiogata narzeczona", która pow- 

stała w Kijowskiej Wytwór
ni Filmowej, jest trzecią z kolei 
radziecką filmową komedią dźwię
kową po filmach: Aleksandrowa 
„Świat się śmieje" i Sawczenki 
„Harmonia ’. Aleksandrów uznaje 
za wielką zasługę Pyriewa to, że 
w swoich komediach „Bogata na
rzeczona" i „Górą dziewczęta" 
opiewa on trud kołchozowego 
chłopstwa i odkrywa nowe możli
wości tworzenia filmowych ko
medii na tematy zaczerpnięte z ży
cia wsi.

Polski widz pamięta jednak naj
lepiej nazwisko Iwana Pyriewa, 
jako realizatora pięknego filmu ko
lorowego „Pieśń Tajgi". Autorem 
scenariusza „Bogatej narzeczonej" 
jest znany literat, autor wielu in
nych scenariuszy — E. Pomiesz- 
czykow.

„Bogata narzeczona" jest kome
dią muzyczną w pełnym tego sło
wa znaczeniu. Muzyką skompono
wał dobrze znany w Polsce autor 
melodyjnych pieśni i piosenek, 
które pamiętamy z wielu filmów 
G. Aleksandrowa jego wieloletni 
współpracownik — I. Dunajewski. 
Muzyka Dunajewskiego, oparta na 
ludowych motywach całkowicie 
odpowiada charakterowi filmu i 
pogłębia jego artystyczną wymo
wę.

W filmie występuje kilka wy
bitnych radzieckich aktorów, spo
śród których Marynę Ładyninę, 
wykonawczynię roli „Bogatej na
rzeczonej" — Marinki — pamię
tamy z filmu „Pieśń Tajgi". Rola 
Marinkj jest jej pierwszą rolą ty
tułową. 

ką na Kongres Pokoju w Pa
ryżu. Za całokształt swej dzia
łalności literack;ej otrzymała 
nagrodę literacką im. Georga 
Buchnera.

Powieść „Ratunek", która u- 
każe się wkrótce w „Klubie Do
brej Książki" jest jednym z 
najcelniejszych utworów Anny 
Seghers. Powieść rozpoczyna 
się potężnym, dramatycznym o- 
brazem katastrofy w kopalni, 
w następstwie której siedmiu 
górników zostaje odciętych od 
świata. Wśród zasypanych jest 
również rębacz Bentsch. boha
ter powieści Zasypanych ratu
ją ich towarzysze pracy.

Wyratowani stają jednak w 
obliczu drugiej katastrofy: za-

Anna Seghers

rząd częściowo zniszczonej ko
palni nie chce jej uruchomić. 
Górnikom grozi bezrobocie. 
Pod wpływem rozpaczliwej 
walki o byt w rębaczu Bentsch 
dokonują się poważne przemia
ny wewnętrzne. Decydującym 
momentem staje się spotkanie 
z miodem zapalonym postępow
cem, który ostatecznie zmienia 
światopogląd bohatera. Otwie
rają się przed nim perspektywy 
rewolucyjnej walki o prawa lu
du, walki, która jemu i jego 
towarszyszom pracy rzeczywi
ście przyniesie ratunek^

Ciekawe artykuły 
Świetne zdjęcia 
Dużo humoru

zawsze
w tygodniku ilustrowanym

„Przekrój"
d808

W zimowe wieczory
Jaś Budzik pilnie uczy się 

historii Polski. Stale mu 
się po nocach śnią przeróżne 
sceny z wielkich wydarzeń hi* , 
story cznych.

Jest to zrozumiałe, bowiem 
Budz:k w końcu lutego ma zda
wać egzamin. Czasu już nie za 
wiele: ucz się dzisiaj, bo jutro 
czeka cię nowa praca.

Podobnie ma się rzecz z kon* 
kursowiczami: radzimy im co* I 
dziennie, kiedy tylko ukazuje , 
się kupon konkursowy, zabrać 
się do rozwikłania „zagadki 
rysunkowej”.

Po pracy, w zimowy długi 
wieczór, taka „zabawa” połą
czona jest z dużym pożytkiem.

Kuponów z obrazkami będzie 
jeszcze 14. Chowajcie każdy

(Wycięć i zachować)

Zwycięstwo i porażka
W drugim dniu mistrzostw 

świata w tenisie stołowym dru
żyna polska spotkała się z An. 
glią przegrywając 1:5. Z Pola* 
ków nejlepiej wypadli Otręba 
i Gaj, którzy nawiązali równo
rzędną walkę z mistrzem świa* 
ta Leachem, ulegając jednak 
wobec większej rutyny i opa
nowania mistrza. Jedyny punkt 
dla Polski zdobył Widera.

Wyniki: Otręba — Venner 
0:2 (18:21, 23:25), ‘ Widera — 
Crouch 1:2 (13.21, 21:14. 14:21), 
Gaj — Leach 0:2 (9:21, 23:25), 
Widera — Venner 2:1 (11:21, 
21:15 21:17), Otręba — Leach 
1:2 (21:18, 7:21, 16:21), Gaj — 
Crouch 0:2 (13:21, 14:21).

W drugim meczu Polska wy. 
grała z Walią 5:0.

Wyniki: Otręba — Davis 2:0 
(21:16, 21:10), Widera — Morgan

Dwa rekordy Polski
na basen e łódzkim

W towarzyskich zawodach 
pływackich ŁKS Włókniarz po. 
konał Ogniwo Szczecin 115:63.

Zawodniczki Włókniarza po* 
biły dwa rekordy Polski. Pro* 
niewiczówna na 100 m st. mo
tylkowym — 1:31,2 oraz sztafe, 
ta 4 x 100 m st zmień, w skła. 
dzie Ciemniewska, Malinow- 
ska, Malinowska, Proniewi- 
czówna, Sobczakówna — 6:14,3

Ponadto na 100 m st. klas. 
Proniewiczówna wyrównała 
rekord Polski wynikiem 1:31,0.

AZS ulega 
Polonii (Bytom) 2:10!

Rozegrany w Poznaniu mecz 
hokejowy o mistrzostwo ligi 
pomiędzy miejscowym AZS=em 
a bytomską Polonią przyniósł 
wysokie i zasłużone zwycięstwo 
gościom w stosunku 10:2 (2:1, 
4:0, 4:1).

Bramki dla bytomiaków: Ma
sełko 3, Sochacki i Kolasa po 2, 
Szmyt, Kulawik i Paluch II 
po 1. Dla gospodarzy Primke 2 
Gra stała na przeciętnym po
ziomie przy stałej przewadze 
gości. Akademicy wykazali 
brak kondycji i słabą jazdę na 
łyżwach, a najlepszą linią mi. 
mo wysokiego wyniku, była 
obrona: inż. Mańka i Drze, 
wiecki.

7 piłkarzy poznańskich
na obozie zimowy .?
Kapitanat sportowy P. Z. P. N. 

urządza w Wiśle zimowy obóz 
kondycyjny w czasie od 15 do 
28 lutego.

Z Poznania powołano nastę* 
pujących piłkarzy: Krystko. 
wiak, Sobkowiak, Skrzypniak, 
Słoma. Czapczyk, Opitz i Anio.’ 
ła.

kupon; szkoda, by się który za* 
wieruszył. Brak choćby jedne, 
go kuponu wyłączyłby Was 
z konkursu.

KUPON „6
konkursowy —
Scena przedstawia

2:1 (12:21, 21:19, 21:19), Gaj — 
Jones 2:0 (21:19, 21:17) Widera 
— Davis 2:1 (19:21, 21:18, 21:17), 
Otręba — Jones 2:0 (26:24, 
21:19).

Sensacją pierwszego dnia mi. 
strzostw było zwycięstwo Cze* 
chosłowacji nad Anglią 5:4, mi. 
mo że Anglicy prowadzali już 
4:1. W ramach tego meczu 
mistrz świata Leach poniósł 
dwie porażki.

Z narciarskich 
mistrzostw Polski

Jan Kula 
zwycięzca w konkursie skoków

Co,gdziei kiedy
W Poznaniu

teatrt
OPERA: — „Halka" —

St. Moniuszki; czwartek — 
„Cyrulik Sewilski“ Rossiniego.

POLSKI: dziś o godz. 19.30 — 
Garci Lorci „Czarująca szewco
wa" j Cervantesa „Pieczary Sa- 
Iamanki".

NOWY: dziś o godzinie 19.30 
M. Wolin i J. Pomianowskiego 
„faryzeusze i grzesznik, czyli 
Dama z winogronem".

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś 
o godz. 20 „Tu mówi Tajmyr" 
A. Galicza j K Isajewa

MŁODEGO WIDZA:' dziś 
nieczynny. Jutro hPan Twar. 
dowski

KINA
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